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Poz,volono pl'zedruko\vać pod '!arunkiem, ahy po 

wydrukowaniu złożone były w Ifomitecie Cenzury, . exein­

plarze prawem przepisane. Wilno, d. 9 P.aźdz~ernika 
1846 r. 

Pełniqcy obowiązek Cenzora, 
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O SZTUCE DRAMATYCZNEJ. 

Pierwsza lekcya wyjęta z dzielą Aug. Wilh. · 
ScHLEGELA: Ueber <il'auwtisclte R.-unst wul 
Literatur J7orleswigen i t ~ _d. 

' 
August Willtelin Sclilegel,' brat Fryder; i~a,, 
który z nim razem przez prace krytyczne, wła· · 
sne poetyckie płod y , oraz przez naśladowańia 
i tłumaczenia, stanowczy i korzystny na litera· 
Lurę Niemięcką wpływ wywarł, urodził się dnia 
8 Września 1767 roku w Hanowerze. Pier· 
wiast.l.rnwe w do~u oqebrawszy· wychowanie, U· , 

/ 

czył .się potem nauk początkowych w szkole Ha-
110\v'erskiej i szczególni·ejszą okazywał żdołno~ć 

_ Jo nauki języków. Rychło także obudził się 
w nim talent do poezyi; w probagh · p~erwszej 
jego . młodości, jnż widzieć ą ię dawała nie po· 
s'polita łatwość w budowie wiersza i rymowaniu . j 



W Getvndte, z razu uczył się Teologii, lecz 
potem 'zupełnie oddał się Filologii. Tu wszedł 
w -ścisłe związki ifr~yjaźni z Biiryerem, nale· 
żał do wvdawanego przezeń pisma perjodicznego 
(Akademie der schonen Redekiinste) ; był człon­
kiem filologiczne_go Seminariu"m, pod prze\vod­
n.ictwem Heyna; napisał' rnzprawę "l 787 roku 
o georrrafii Homerycznej, którą udowodnił swą o . 
grnntowną znajomość najtmdniejszej części sta-
rożytności; ułożył także- rejestr do Wirgiliusza, 
wydania Heyna. Z Getyngi, udał się do Am­
sterdan~u , gclzje był nauczycielem domowym u 
bankiera l\Juitmana ~ zkąd po trzyletnim poby- . 
cie \vrócił do ojczyzny i wkrótce przeniósł się 
do Jena. Tam miał udział w wydawaniu Ilo­
,1·en, almanaclut muz, przez Szyllera i'aż do. 

·· -1799 r. b ył może najpilniejszy.m spółpracow­
\likiem Powszechnej Literacki~j Gazet_y. Roliu 
1797 począł -przekład Szeks_pira, którego wy· 
szło 9 tomów. W Uniwersytecie Jenajskim da­
wał lekcyje o Estetyce, Tu takie od 1798 -
HWO połc1czy-ł się z,brntem, dla wydawania Ate­
neii11i, "pisma perjodycznego, które 'niemało 
przy-łożyłu się do rozszerzenia w literaturze Nie· -
mieckiej żywszego ducha. Do Lego także pe!· 
'jodu odnoszą się: wydanie życia Fichtego z przed· 
mową i własnych poezyj, ż których szczegół· 
niej son~ety, wywołały tłum n.iiślad 9 wców •. Ro­
Jm 1801 ukazaly się Charakterystyki i l\ry· 
tyki we 2 częściach, przez obu brac~ wy.dane . . 
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Zbiór ten bez wątpienia, nie jedeę zażrgł iskrę 
ducha i wiei'e nowych wyobrażeń puścił w o-

.· bieg. Wkrólce potem wyszedł na widok pu· . 
blicznv Almanaclt Muz na rąk 1802, jaki 
w tow'arzystwie z 1~iecl>.'iein wydał; w nim1ny­
styczno-symboliczny ducl1 panuje: O tym cza­
sie obaj 'Szleglowie miłe pędzili- ż y cie z przyja­
ciółmi jednPgo sposobu myślenia i tylko_śmierć 
Nowalisa (Hardenberga) zachmurzyła blask tych 
dni pogo~1nych. A 'Y· ~Szl~el po ~oz.woclz'ie ~e 
swą pierwszą żoną, udał się do Berlina, gdz1~ 
pod koniec _1802 r. dawał lekcyJe o literaturze. 
sztuce i duchu wieku, które w tomie Europy, 
przez brata jego wy.dawanej, są pomieszcżone, 
Roku ł 8-03 ukazał się Jon, jego trngedyja 

- w duchu staro~ytnych. Wkrótce przeci\v dzi~n· 
nikowi Zeitung fiir die eleganle !17 elt. do 
którego Szlegel należał, wystąpiło pismo Frei· 
mufltige, wydawane przez R 'Jlzeliue i lJf er­
kela, z jakiego p-owod·u prnszło do wojny pi­
śmiennej między tak nazwaną nową szkołą i 
jej uaczelhik<imi. Roku 1803. i11809 wydał 
Szlegel dwa ·tomy Teatm ..... Hiszpa!lskiego. P1·ze­
kłąd 'jego tąk dzieł Szekspira, jak Iialderona, 
jest w!erny; na":et pod względem miary zgło· 

. sek, rymu i jednobrzmiących dźwięków, ·. rraj~ · 
ściślejsze założył prnwidła, których ' się wiernie 
~rzymał. Łącz-y on głębo ką .znajomość obcych 
Ję.zyków. , z największą biegłością w używaniu . 
OJ?_zystego i łatwością przenikapia do ducha o- . 
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ryginału, czego Voss nie posiadał . . 'Bukiety 
z kwiatów ·wtoskiej, Hiszpańskiej i Portugal· 
skiej poezyi, dały uowy dowód r. 1804 'tej nie-

, pospolitej , j,rgo biegłości ·. ~oku 1~05 _wybrał 
się w po<lrói z Purną Stael 1 prze1rn ~szk1wał" na 
}Jrzemian już w Coppet, już ~ we \1~ł~~zech. „ 
we Francvi, w WiP.dniu, w Sztokolrnie 1 t. d. 

· Wiele z t~cro czasu .przezeti nap~sanych wybor· 
nych rece~zyj, znajduj.emy w Jenajskiej Lit~­
rackiej Gnecie. a później w Rocznikach Hej· 
delberskich : We Francuzkim języku napisał 
r. 1807 Porównanie Fedry Eurypidesa, z Fe· · 
drą -Rasyna, jakie pomi ędzy uczonymi Fran· 
cuzkimi silny wzbudziło iuteres. DziPło to tłu· 
macwne na, polsJ<i język wyszło w Warsza ;~le 
roku 1830., Na wiosnę r. 'J 808 dawał w \'\ 1e­
d11iu lekcyje o sztuce i literaturze dramatycz· 

__ nej , które wyszły 1809 - . '11 we trzech czę· 
ściach (powtórnie 18 'l?f. 'Przełgżone one są 
1ia ·wicie języków; ua Włoski przez Glwrar­
tlini' ego z uwagami i przypisami, \'\~ c.zęści pr~e· 
~iwiącemi się oryginałowi. Głównym jego w tern 
dziele zamiarem hy·ło podać ~gólny . rys i roz· 
winąć pojęcia , . podług których oceniać trależy . 
rzeczywistą wartość płodów sztuki d1:amaty.cż· 
nej rozmaitych wieków i narodów. W tych. 
lekcyjach J1anuje~ jasnoś~ i łat~:ość w~kła?u, 1 
wyjąwszy wyłączne zam1łowame w n~ekt~rych 
wzorach i mistrzach, trafność sądu, 111c 1110 zo­
stawuj ąca <l~ ~yczenia. z tego' to właś-nie dzieła 
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wyjętą pierwszą lekcyą umieszc1..a'my tu w tłu,­
maczeniu p11lskiem. W 18l1 roku '~yd~łBzl~­

_gel nowy zbior swych . dzieł _poetyckich: ~2g1e 
wyd. 1820)-. W tych p~e.zy}a?l~, gdzie Języ.~ 

- również ozdobnie czystem1 Jasn1eje kolory, daje 
się postrzeg~ć najwię~ sze bogactwó fotm poety· 
ckich. Jego Arion, Pygrnalion, św: Łukasz~ 
piękne Sonety i .e~egj~- Rzym, przyp1sa11a ~am 
Stael, udowodniają , j1>go prawa do na_zwtska 
poety. W 1lluzeum Niemi~ckiem (1812) ~Y· 
dawanem przez bra.ta, mwł czynny udział: 
przez pomieszczenie w_ wi·eI~- . nu.merach. badan 
nad pieśnią Nibelung.ów. '' 1elk1e wspołc~e:me 
wypadki. i jPgo op~rt0wały umys~; w bu1·zltw~m 
1813 r. stał się politycznym p1s3rzem .. w Nie· 
mieckirn i Fran!)nzkim języku, towarzyszył w O· 
bowiązku sekretarza · następcy tronu Szwedz· 

· kiego, z którym się poznał w Sztokolmie roku 
1812, a w uagrodę swych zas"ług 0~1·zymał 
wiele orderów i szlach.cclwo. Po upadku Napo· 
!eona, wrócił znowu do· P. Stael; po śń1ierci 
zaś s~vej przyja ció-łki '1818 r. prz yjął wezwanie 

·na professora w Uniwersytecie w Bonn; r. 1819 
Wszedł W powtórne małżeIJSlWa Z\\)ązki, 3 1820 
znowu się rozwiódł z żoną. Jako profossor, wy--

. kłada,t dzit>je sztu]{ pięknych i nauk świata sta· 
rożytnego i nowe.go, i ze szczrgólnirjszym za- , 
pałern, korz y stając z pomocy Rzf\ du Prnskiego, 
poświęcił się naupe Literatury Wsch odniej, a 
mfanowicie języka Sauskrylskiego. Od r. 1820 

'\ 

'I 

\ c 
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począł wydawać Bibliotekę il~dyjską, a z U· 
rządzonej przezeń drnkarni ludyjsl(iej wyszła 
Ramayana (i. e. Carmen ~Pi?w.n ~le Ron~a.e 
1·ebus 9estis , poelae anl1quzss11m Fulrn~c~s 
opus) w ,języku Sa11skryts~1m, z . tłu?1acze111em 
-łacińskiem i lffytyc'znenn uwagami_ w Bonn 1829: Jako probę starannego wykładu textu, 
wydał 1823 ustęp z poematu bohatyrs'kie?o 
Malw-Rharala, pod tytułem Rlwgavad-Gzta , 
z ~przekłade·m łocirłskim. )'!schodnie .te. nauki • 
były mu powodem ' podróży. do Fn111cy1_ t 18·22 
do Anglii, g~zi~ w Londy111e, Oxford~1 e , ~a~n­bridcre i w zakł<idzie naukowym wschoa1110-m· 
dyj.skim w Hayleybury, roztrząsnł rękopisma. 
Za powrotem, został w JJ011n dozorcą w ·Muze· 
zeum ojczystl'ch starQżytności. Nu pisał on fok~ 
że rzecz o' J.Ve.clierze umieszczo1)ą w 3 części 
Zeitgenossen· uczoną ,rozprawę w języku Wło· ' . h skim w l)ibliotectt italiana (1816), o konwc , b'ronz.owych w Wenecyi, które i1waża za dzieło 
sztuki grPckiej; rozpra\vę o gr~1ppie Nioby, w Genewski'ej J.Jibliot~que univęrseUe (18J 7); 
wiadomość hi~lorvczną o nialurzu Florentyń­
skim J Fiesoli i· óbjaśnienie j t> go 'obruzu św. 
Dominika; U\\iagi o języku proweusalskill) i li·, 

: teraturz.e' (po ·francuzku 1818) .i njrklóre re· cenzyje, jak np. H1storyi Rzymskiej .lViebulira, 
w Hoczuikacli Heidelbergskich. Roku 1827 u- . 
dał . się do Berlina, gdzie przed licznie zgro-

. madzoną publicznością, dawał lekcyje o sztu· 

(' 

·11 

kach · pięknych,' jakie w części znaleźć można 
, w Berliner Conversationsblatt. A W. SzJe· 
gęl j~st· kawalerem 01:deru orła czerwonego, .~ w r. 1830 został obrany na członka towarzy· 
stwa uczonego w ' JJombay. . W tym zawodzie literackim, brat jeg~ Fry· 
dery!. Scltlegel .(ur. 1772, zmarły 1~29) ąla· 

· tec~nie mu ·towarzyszył. Prócz . poezy1, '~yda· 
wanycb . pism perjodycznych, zal ecnj,ą ostatmeg?: 
lekcyje o ifilozofii wykłada n~ w. Pary~u; lekcyje o filozofh życia, o fi.lozofu h1st_ory1 .' ., daw_ane Y,/ Wie-auiu; pisma o języku i filozofii. ln~yJan, o starofrancuzkich rycerskicl~ romąnsach I poe· 
zyjach z wieJów średnich ' a nadewsz~st~o le· 
kcyje bistory! nowożytnej i hisloryi bt~rat~ry 
wszrtkich narodów, także wykładane w W1e~mu, . 
k~ófemi się słusznie pysznią N iem cy. W Języ· 
ku polskim mamy . tłumaczone w War,szawie to . ostatnie najznakomitsze )ego dzieło pod napi· 
sem: Ob1:az. literatury starozytnej i nowo· 

. zytnej; lecz dotf\d ,\iiemy )tylko o wyjściu z dru· 
ku, .tomu pierwszego w roku ~831, z upra· 
gnieniet'n 09zekując wydani_a dwóch dalszych. 
WszystJtie dzieła Fryderyka Szh·gla razem zeu 
brane wyszły w 10 tomach w Wiedniu 1822. 

· Rewqjucyja przez tych, w swoim' rodzaju 
Dioskuridów, w ·swiecie literackim - ~prawiona, 
głęboki ~lad zostawując po sobie : przyczY;niła 
też nieco zamętu w literuturze, co wszakże przy· 
pis{lć należy raczej naśl;,ldowcom (Schlegelja· 

, \ 
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nie), nie zaś $amym -naczelnil(om nowejszkóły, 
którym odmówić nie . m'oż11a glębokich ·widoków, 
zupełnośc i w wielostronn ych_ wiadomościa ch · j 
przyzwoitej formy wys La wienia . Szcz"gólniej . 
proza Augusta Wilhelnia zaleca się jas.n ością i 
Qadobną łatwością, ·Fryderyka g·łębokością; 
przeciwnie zaś w poetyckich utworach pierw· 
szego, więcej sztuczna wytwo1:ność postrzegać 

, się daje .. Bez względ u atoli na to, o ich. pra· 
cach krytycz nych późna potomność z wdzięGZ· 
nością wspominać będzi e. _W rozmaicie pokrzy· 
żowanych polemicznych ści eraniach się, nie U· 

wodząc· się pozorn ym .blaskiem · zawołanych · 
imion, chwalili to tylko, co god11e- było ząle ty, 

. odrźucali wsz ys tko, CO Z gran ic mie)'llOŚCi nie 
wycflod_ziło . Wylknęli oni granice sztuki staro· 

- żytn ej i romantycznej, oznaczyli. dokład nie po· · 
jedynoze _formy poezyi, nas Lając zaś har9ziej 
na idealność i · przedmi ofową -s tronę wysta-wienia, 
utorowali drogę do pilniejszrgo zgłębiania dzieł 
Goetego. Przez Rodniesio11e ·życie w rozległym 
świee!e, skutkiem , prędki ej wymiany własnych 
zdań i .w yobrażeń " pozostali wolni ·od . wsz~l­
kiej szkolnej przysady i ugrzęzienia w przyJę· 
tych mniemaniach. :Mianowicie zaś August Wil· 
helm Schlegel stał się w prawdziwem znacze•, 
niu pośredn iki em między Niemiecką a innych 
na.rodów. literaturą. 

I • 
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PnzEDMIOTEM naszych · lekcyj ma być drama· 
turgi}a, to jest wszystko, co się odnosi do poe· I , 

tycznej myśli, układu i przedstawienia sztuk; 
zmierzamy wyłożyć teoryją sztuki dr(! matycznej_ 
i jej historyją, dać poznać prawidła ~ razem 
wzory. Z pomiędzy więc ro'żmaitych rodzajów po· , . 
ezyi, ten jeden poezfl dramat1ycznej rodzaj wy­
osobniamy na przedmiot mvag naszych' z cze· 
go już samo przez się okazuje, iż nie możemy 

' ze ścisłościi\ naukową aięgać do pierwszych za· 
sad teoryi. Poezyja w powszechnośei ściśle się 
ł<1czy z inneini sztukami pi ęknem i, ~wszem -
jest w ·jmvien sposób najślarszci siostrą i prze· 
wodni~zką wszystkich inn y-cl;. Czucie potrze· 
by sztuk 'pięknych i w nieb upodo ban1ę, wy· 
uika z !lewnyc,h - własności i _usposobień ludz· 
·_Wiz;eruuki N. 2. .2 
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· kiej natury, nad kló1;emi si ę fil ozof zastanawia . 
doch9dząc slosuuków, w jaki ch one zo s tają, 
z in nem i zdoluościami' człowieka. lfo11cem zba· 
dania tego zało żenia wiele; mianowicie w Niem· 
czech, głęboki ch docieka1i podrjmowano, które 

. (może niezbyt wła ściwie i odpowicgnieJ pod ~a ­
zwiskiem Estetyki zaj ę to. Jedni usiłowali . po· 
ścign ąć ·tajne rysy. podobiei1slwa przedmiotów, . 
jakim · się najbardziej podziwiamy w dzi ełach 
Twórcy i utwo rach człowieka, i prz y wiązać wy· _ 
obrażenia O nich powzię te do poj ęć zupełnie U· 

mysłowych pi ęlrno~ci moralnej: ki edy drudzy, 
wznosząc się d~ i:ozleglejszych pom ysłów, od· _ 

. kryli w samej duszy i jej stosunkach do w~zech· -
·_ ogromu (universum) powszęcbną zasadę szttik, 

- czyli teorją filozoficzną Pi ęknego. . , 
Estetyka albo fil o.zo.ficzna teoryja Pięk1!ego 

i Sztuki, jest .nieskończenie ważną pod w~glę· 
dem . innych dochod~eń o ·duchu ludzkim; ona 
podciąga p,od rozbior ~ielką zdolno ść duszy, o· 
znacza jej stosunki z innemi' , . a do ty kając na· 
wet .zadania 10 czuciach, rzuca wi elkie · światło 

I 

na ogół . przyrodzęnia człówieka; lecz sama 
l przez s.ię nie jes t praktycznie uczącą , i taką się 

staje tylko przez związek z hi storją sztuk. Bo-
' ' wiem wysokie le pomysły, n'ie wychodzą z gra· . 
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nic · \v yższych sfe r jakich dosięgły , lll Et mają 
przedmiotu prócz . siebie , a . ztąd w l ćm tylko 
widoczny prz ynoszą uży tek' iż przez wprawę 
pówiększ.ają si ·łę m yślenia . 

. Jeżeli w yohrażeu 'ia teoryi powszechnej, któ· 
rn zdaje się górować ponad dzi e d z iną s żtuk 

· 1iiękri ych, zanadto wiele mają w sobie subtel· 
.nego .-i · nieoznac~onego, t'eoryja każd ej z ni~h 
w szczegółu ości uważana , oddzielnie , m,oże ·tak· 
ze zbyt jes t su ch ą i z podanych zasa.d złożoną: ~ 
Nieodbicie· potrzebna dla artystów, niewielkiego 
)est interessu dl~ tych •. k-tórzy chcą poznać pło­
dy genjuszu , ku własnemu zadowoleniu; zgłę·. 
bianie środków zmniejsza w nich 'Zapał dążenia 
do c.elu, po~~aby nawet sztuki nitrną w ich ~-
czach. ~ 

Czyliż wi,ęc w HisJoryi szukać potrzeba wia· 
d0mości o sztukach? Bez wątpienia ona wska· 
zuje wypadki ich się tyczące , równie jak prze· 
clhowuje pami ęć o innych c.elpiejsnclt faktach; 
lecz wśród wypadków s rasziiwych i zapełniają· 
cych jej · rgczniki , liied y roztacza , zgrozą zdej· 
mujące obrazy, gdy przesuwa przed nami 
w zmiennej kol ei widok prz eznaczeń ludzi i 
państw, ·jak prz y wi ązać uwagę 'do spokojnych 
opis,ów, lej łagodnej 1 czystej ro skoszy, którą 

2* 
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znamienici arlyści jednali spółczesnym ? Wy· 
pada o.ddzie-lić hisloryją sztuk od dzirJÓW re­
wolti"9yj- ludzi, aby pierwsztt m,ogła ~budzić u­
wagę. W niej cały interes należy skupić w wy· 
obrażęniach, zasięj~·nąć , świalfa od teoryi, pod­
nieś? zadowolenie ze sztuk do najszlachetniej ­
szych rosko~zy duszy i pokazać,_ jak podziwie· _ 
nie, co im dałO początek, jest jednym z naj ­
piękniejszych przywifejów człowieka, 'jednym 

~ z węzłów ł<1czących gó z bóstwem: 
, , - Historyj a sztuk · pokazuje -co_ już zrobiono; 
· teoryja uczy co uczynić należy. Dwie te nauki 
hy:łyby odosobnione . i nię_dokłaane bez pośred · 
niej je łączącej. Tal.ą jest krytyka,' która~ wy­
jaśnia historyją sztuk i teoryi użycza ~viększej 
siły. Ona porównywa p·łody wielkich _artvstów 
i µń1ie w nich odkryć wiekuiste piękności·. sta· 
nowiące ich zalety; ocenia ich względną war~ 
tość i tym sposobem "w~kazuje drogę, jakiej się -
trzymać należy , aby wydawać dzieła szacowne' , 
i oryginalne. 

Wiadomo_w pow~zechng~ci; iż krytyka jest 
sztuką sądzenia o dziełach ducha fudzkieO'O. 

- o 
Jako sąd, ·wymaga bezstronności; jako z:.iś. sąd 

do sztuk zast9sowany, przypuszcza nadto .owo 
żywe uczucie lego co jest piękn~m, które h ę· 
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dąc . ich . wspólnem źródłem , jedynie może u· 
sposobić do , należytego ich ocenienia. Wszelako 
skutkiem niedokładności języka, wypływającej -
;noże z mylneg·o kierunku 'w \vyobrażeniach, 
p,ewną jest' - iż ~' yraz krytyki' każe raczej do„ -

\ myślać się o\vej prz rglpdnąści wykrywającej wa· 
dy, niżeli szc.zęśliwego daru • . zywego pojma· 
wania piękności. Wyznać . należy, iż dućłr now­

szej . krytyki' przyłożył się do podawani~, jój 
za sztukę wyśwfec,ar;ia błędów. Pl'zygana jej . 
su~owo potępia, pochwafa zaś tylko ujemnie 
zatwierdza wartość dzieła. Liczy ona usterki 

. nie mierząc l0t11 genjusziI i jak się ,zdaje -przy· 
sądzając- raczej nagroelę dokładności · , niż odda­

'jąc palmę chwały, bardziej wzbudza1 obawę niż 
~p~ . . 

. Światłem. więc pochodni.kr51tyki, zamierza­
my -rozjaśnić hist9ryją · .~ztu~i dramatycznej. 
Z tego po_wodu niektóre założenia z. ogólnej t.eo· 
ryi nawi_asem wzięte, przez sposób- w jaki wy· . 
łożone zostan~ , tuszymy spbie, iż zasłużą na · 
uwagę. 

I tu przedewszystkiem wypada kilka sfow 
powiedzieć, o . duchu . m~jej · krytyki, · nauki, 
,której większąm_ część ż:·cia . mego pośwjęcił. 
Widzimy mnóstwo ludzi, ba nawet i całe na· 

2** . 
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rody, tak silnie ujęt~.w więzy nawylrnieil ich 
wychowania i sposobu ży(,ia, - iż z nich się o­
trz<1 s 1H)Ć ni e mogą, gdy nawet rzecz idzie o wra · 
że ni ach i d zi~l a n iu sztuk pi ę lrnych. Tylko to 
co w ich . j ęzyl;u , obyczajach i towarzyskich sto. 
sunlrnch ; j t: sL ich własnym wyro bkiem , ,wydaje 
się im naluraluem, prawdziwie dobrem i pięk · 

nem. w tym wyłącznym sposobie pojmo_wa· 
uia i J)ZUcia, przez ukształcenie, można do wy· 
soki ego stopn ia podnieść bi eglość roz róż niania 

w· ciasnym ob1·ębie, w którym si ę kto-raz zam· _ 
knąt Lecz prawdziwym wawcą być fii epodobna, 
bez wszechs tronnośc i ducha, tojest bez gięt · 

koś?i' d;ijqcej nam możn ość z wyrzeczeniem_ 
się osobistych zamiłowa1ł i ślepych n awyknień, 

przechodzić do własności innych ludów i wie· 
ków, czuć je żywo i pojmować w śrą'dkowym 

punkcie, i co ludzką natiHę uszlachetn ia, u­
zacnia. wszystko co jest włelkiem i pięknem, 
~od zewn ętrzną powłoką nieodbicie potrzebną · 

· ku zmysłowemu wyrażeniu, niekiedy pod dziw· 
ną i na pozór· ni ewłaś.ciwą po s tacią, poznawać 

i należyc ie oceniać. Nie ma żadnego monopolu 
poezyi, na · pewne wieki i uarody, a ztąd <le'. · 
spotyzm smaku_, przez który, pew ne może cał· 
kiem dowolne i niewłaściwie przyjęte prawi· 
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.dła, powszechnie zaprnwadzać ·u siłują, _zawsze 
będzTe niesłu sznćin wdzieraniem się i· przy· 
właszczeh i em. Poezyj,a \v najobszerniejszem zna· 
ćzeniu wzięta , jak zdolność wydawan ia w po· 
mysłach i wystawiania dla oka i ucha teg_o, co . 
jest piękn em, jest powszechnym darem Niebios 
i nawet Lak nazwani barbar:zyncy i dzicy w pe· 
wnym stosunku mają w niej -udziuł. Wewnęlrz· 

na wartość jedynie stanowi, gdzie ona góruje. 
tam -riie należy o powierzchówne k ształty zawa· 
dzać, i d!a typh pierwszej nie poznawać . Wszy.st· 

· ko do głębi ducha naszego sprowadza.ć się po· 
wi'nno, co ztamtąd wyniknęło, ma swą · llie· 
chybnie wartość; je~li zuś w sobie· nie nosi ży­

wolworczego zadatku życia i tylko jest zew1J ą trz 

przywiązane, jako niezdolne do _ wzrostu, by· 
najmniej krzewić się nie może. Niektóre, na 
pierwszy rzut oka~ świetne jaw iska w krainie 
sztuk plęlrn ych, t; kie l)awe ł, zbiór których, na­
zwislłiem złotego wieku zaszczycono,_ ppdobne 

· są do ogrndów przez dzieci -zakładanych: nie­
_cierpli,ve ~ aby ~zem - prędzej dzido rąk wła­

snych oglądać, sadzą zerwane tu i ówdzie kwiaty 
i g1:1łęzie, _bez dalszych · przygotowań do ziemi; 
z początku \~szyslko przybiera -okazały widok, 
dziecinny ogroduik dumnie się pr.zechadza mię· · 



\· 

20 
/ 

' 
di y piękni e pociętemi grządkami, nim wkrótce 
wszystko się zm)erii \V żałobną postać; ponie­
waż nie z k ą rz ei1mi posadzone rośliny, zwie­
sza je\ powięd-łe liśc i e i kwialy i tylko . suchy 
chl·óst pozosurfr. ; ki edy z drugiej strony, las 
ciemny lwz żad;l~' cli sztucznych starań. który 

, przed ;nyślą człowiek~ aż pod niebiosa sięga wy­
sokiemi drzew y, stoi ni eporuszenie i samotnego 
wędrowca zdf'jmuj'e pełnem świętego przeraże­

.'/nia zdumieniem. 
. Zwróćmy -dopiero uwagę na zastosowauie, 

tym sposobem rozwiniętych p ojęć o wszech- · 
stronności albo uriiwersaln ości prawdziwrgo 

-. krytyk~, do h~story{poe zyi_ i szl ul~ pi ~lrnych. 
Ograniczamy się za ~wyczaj (cbcciaż 1 po z~ 

--.... tym kręgiem, jest jr-szcze wiele co może zasło- ! 

giwać na uwagę) , p.~ doh 1 iie jak ta!• zwana Hi­
storyja powszechna , do tego, co na dzisiejsze 
ukształcenie Europy bliższy luL dalszy ~pływ 
miał~ ; ztąd więc co do -d~ieł Greków i Rzy­
mian i~ do_ tych z pom iędz y ludów Europy, które 
11ajwcze~i1iej i najznaczniejszy ,w tćm udział mia­
ły. Powszecbn_it wiadomo , jak na półczwarta 
wieku przedtem starożytna literatura przez roz­
szerzenie greckiego jęz y ka (j ęzyk bowietn łaciń­
iki nie był wygasł) , nanowo ożyb: klassyczni 
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lorowie na J. a śnią wydobyci, przez u powszech~ .au . ·1 
nienie drukiem, stali się rozlt>gle znanymi, p1 -

. · d ,„y~rzebar1 '1 em nomników me pracowa110 na • o . _ ' . 
starożytnej sztuki,. Wszystko to w sposob l'OZ· -

liczny, nadawało duchowi ludzkie_mu n~wy po· 
pęd, i sta11owcz_ą jesi epo~<ą ': 111story1 nasze­
O'Q umvsłowego kształcerna się; obfite było 

· - ~v dział~uia aż do· naszych jeszcze wieków się· 
gaj.ące, . które . się i do nieozriaczou t>go przecią-_ 

• gu w ffaslępny~h czasach roz,ciągać będą. ~sze:­
lako wraz z obudzeniem się zapału do nauk~ sla· 
r~żylnoścl. ws~czę-ło się j zabójcze nadużycie . 
Uczeni przed wszystkimi wyłącznie ńią sit} lru· 
dniący, którzy własuemi dzieły wycelować nie 
mogli, przypisywali sta1:ożytnym bezwanmko­
we waczeoie, w gruncie na pozór prawdziwe, 
ponie\va ż w swyrn r?dżaju nie_z_aprzeczenie są 

- wzorowi1mi. - Podhw nich, tylko od uaślado· , o ~ 

- wania pis·arzów starożytnych, można się było 
spodziewać prawdziwf'go - dla ducha ludzkiego 
zbawi(rnia; w dzi eła ch nowszych , to tylko wy· 
soce cenili, co odobne b yło do wzorów_ s_taro· 
żytnych,-, -- ta ·em się -być zdawał:o. Resztę 

zaś wszy tP<iJZU ali, jak barb ~ rziń skie wy· _ 
rodzenie,_ się. 'Llupeł1\ie się za ś rzecz przeciw­
nie mia! 'Ilf \;;'ęJ~imil poetami i kunsztmistrza· r .LJ& • • • 

- ' \ .t·; ~ 'J.t e; 1-A 
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mi. Jakkolwiek mógł być wi elki enluzyazm O· 
budza11y '~ ulch przez dzi eła sla roży Lnych, jak­
kolwiek mogli mieć ia-miar i nimi się ubiegać, 
atoli w~asna -dzielność i samois tność ich ducha, 
zmusłała ich swoim puszcz~ się torem ' iż na 
płodach swych piętno własnego genjuszu wy· 
cisnęli. Takim by·ł we . Włos~ech Dante, ojciec 
nowszej Poezyi; uznawał on Wirgiljusza za swe· 
go . mistrza , lecz dokonał sam dzieł'a; które 
w liczbie wszystkich, jakie tylko przywieść nio· 
żoa, zupełni~ odmienną · i . różną od Eneidy ma' 
postać, i· ~danie'm naszem zn.nc; nie przechodzi 

· mn'ierl)anego swego nauczyciela co do mocy, 
. prawdy, obszernego zakresu i g ł ę bokości. Toż 
samo pozn1e1 było z Ariostem, którego na ' 
wspak porfornywano z Homerem, chociaż.nic nie 
ma do siebie ni ti podobni rjszego. Toż samo w sztu­
kach obrazowych zachodziło z Michałem Anio-· 
łem i ljl.afaelem, 'którzy bez zaprzeczenia wiei· 
kiini byli znawcami .dzi eł staro ży tn ej sztuki. Je. 
żeli o nowych malarzach, jedyn ie pod wzglę­
dem ich oddalania· s ię! lub zbli ża n i a do staro~ 

. żytnych, sądzić ·będzi emy, nigd y nie zdołamy 
· wymierzyć im należnej sprawi ed l i wości, , a. tak 
właśnie posląpi .ł · Winkelman z Rafaelem. Po­
nieważ poeci po większćJ częśc i, w -naukowem 

.I 
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' kształceniu się, pzyr1ny- udFał mieli ·. pow~tafo 
przeto rozdwoj enie w n~ch pliędzy naturalną 
skłonnością a mniemaną powinnością. O ile 
przynosili, ofiarę- ostatniej, .uczeni ich chwaliłi„ 
skoro zaś szli za pier\vszą, narod1 icJ1 miło~ 
w<~ł. Że pieśni Lohalerskie Ta.ssa i [(amoensa 
aż po dziś · dzień ·w sercach. i w uściech ich 
-spółziomków żyją.ce t1trzymały się, nie jest 
pr·zyczyną. tego ich niezup ełne ~okrewie11.sstwo 
z Wirgilim lub Homerem, le,cz .•u Tassa czyste 

· ~czucie rycerskief, r;niłości i honoru"· u Ramo· 
em(a, pałające u111esie11ie patryotycznego bo· 

- ba1lerstwa. 1 •• 

I' 

Własoie wieki, narody i stany które naj· 
muiej czuły pofrzebę wyrobienia , wła s nej poe­
zyl, najwięcej te.ż oddawały się ~naśladowstwu 
starożytnych. Przez to z~odziły się martwe 
ćwićzenia szkolne, tylko zimne podziwienie 
w, najwyższej swej doskonałości wzbudzić zdoi· -
ne„ Samo naśladowanie w sztukach pięknych, 
zawsze jest bezowocne, poni eważ i to, co 
zk~ld jnąd poż~;czamy, winno się w nas samych 
znowu przerodzić, aby się ok,aza ·ło poetyckiem. 
Cóż nada wszelkie . sztuczne piększenie qbcego 
tworu~ Sztuka· bez natury os tać się uie może; 



J 

· 24 

i. człowiek nic dla swych zięmskich spółbraci 

dać nie jest w stanie, jak sieLie samego; 
Prawdziwi n~'śla<fowcy slarożyl~·ych, gra­

jący z nimi o, lepszą, -co z pomocą odpowia­
daj:1cych -~dol11ości i uks~tałcenia w ślady ich 

: wstępowali, działając w ie:h duchu, zdarzali 
się ~ tak małej liczbie, jak z drngiej strony. -
ni_erównie c_zęściej występowali rzert1ieślniczo 

ićh naśladujący, bez wyższego talentu. Kryty­
cy po większej częś_ci z'ewnętrzną formą zwie· 
dzeni, uie skąpai_ pocln"._ał i ostatnim. Byli 
I.o ićh zda o iem poprawni nowsi kfassycy; 
kiedy _ wielkich ' żyjących i powsz~chnie lubi o-

- ~1ych poetów, którymi się nai:ody pysznią, 
których wzuiosłe twory Lyły nie du od1·zu­
cenia, podawali tylko - z'a _dzikie, - niekształ· 
cone genJusze. Lecz bezwarnukowe oddzie­
lanie geujuszu od smaku, jakie przypuszczali, 
jest -próżnym wybiegiem . . Bowieqi genjusz 
właśnie, jest w pe-,vnym stopriiu, tCJjnym '~ Y· 
borem tego, co Jest najlepsze, a ztąd jest s'ma: 
kiem w najwyższej jego ' dzielności. ' - ' ' 

W takim prawie stanie zostawały rzeczy 
do niedawnych Ćzasów; mianowicie Niemiec~y 
myśliciele usiłowa'li godzić niejeduość i wiel­
biąc starożytny<;h ·z prawa, razem dopuszczali 
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zasługi , zupełnie od tamtych odstępującej· 
własności, nowszych. Nie lękali się bynaj-

. mniej wpaść przez to w sprzeczność po· 
zorn<\ z samymi sobą. Wprawdzie przyro­
dzenie ludzkie proste 4e~ t w swej głównej za­
sadzie , lecz wszystkie dalsze badania na:s prze­
konywają, iż żadu a zasadnicza siła, w ogóle 
natury, _ uie jest w len sposób prostą, iżby 

się sama w sobie rozłożyć i w przeciwnych 
kierunkach wyprowadzić nie dafa. C:iła gra 
żywotworczego rnchu , ·polega na jedności i 
przeciwnem dzia.faniu. Dla czegożby toż samo 
zjawisko nie , mog•ło się na wielką skalę i 
w dziejach człowiecze1istwa powtórzyć? l\fo· 
żeby zdołano przez tę myśl znaleźć klucz 
prawdziwy do starożytnej i nowej _ lii~toryi 
Poezyi i sztuk pięknych. Przypuszczający . to. 
na oznaczenie właściwego ducha nowej sztuki, 
przez różuicę od starożytnej, albo klassycznej, 
wyuależli nazwanie romantycznej, dosyć tl'a· 
foie przypadające. S-łowo to pochodzi od ro· 
mance, miana języka ludu, utworzone~o przez 
zmięszanie łacińskiego z dyalektem staro-nie­
mieckim; lak właśnie, jak nowsza lrnltura 
była połączeniem obcych składowych cząstek 
plemi_on północnego szczepu z ułamkami sta-

Wiurunki. N. 2. 3 
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rożytności; kiedy pl'zeciwnie kultura staroży· 

tnych więcej z jed11ej się sztuki wylała i spoj­
ną w jednej całości była. 

Ten dorywczo wystawiony widok, slałbv 

się w wysokim stopniu jasnym, gdyby się ·0•• 

kazało, ,iż ta sama sprzeczność w dążeniu sta· 
rożytnych i nowszych, nie tylko symetryczna, 
ale ł'Zec można systematyczna, przechodzi nie· 
przerwanie przez wszystkie wykazywania się 

władz kunsztowych (o ile je u starożytnych 

znamy); że się objawia w muzyce i w obra· 
zowych sztukach, jak i w poezyi : założenie, 

które w całej swej obszerności nie jest dotąd 

rozwiązane, jakkolwiek już niektóre trafne 
uwagi i postrzeżenia poczyniono. 

, Co do pisarzy, którzy za granicą pisali i 
wcześniej aniżeli w Niemczech, tę tak nazwaną 
szko·łę zaprowadzili, w muzyce Rousseau do· 
strzegł tej różnicy i_ pokazał' że rytm i me· 
lodyj~ były panującą , zasadą starożytnej, har· 
mon•Ja zaś nowszej muzyki. Jednostronnie 
sąd~ąc, odrzuca on ostatnią, w czem zupełnie 

na Jedno pisać się z nim nie możemy. O sztu-
- kach ~brazowych, Hemsterhuys wydał pełne 

g~ębokiego znaczenia zdanie, iż starożytni ma· 
larze, jak się domyślać godzi, bvli zanadto 
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rzeźbiarzami, . nowsi zaś rzeźbiarze zbyt są 
malarzami. To właśnie ugadza we w·łaściwv 
punkt, bowiem jak się w dalszym ciągu jaśnie.j 
poka.że, rzec można , iż duch całej starożytnej 
_sztuki i poezyi, był plastyczny, teraźniejszej 
2:aś jest 'malowniczym. 

Przez przykład z innej sztuki np. archi· 
tektury, zamierzam dowieść jaśniej, jako' o 
tern dostrzeganiu pozornych różnic mniemam. 
W średnich wiekach panował i rozwinął się, 
mianowicie w ostatnich czasach, i przyszedł 
cło zupełnej dójrzałości rodzaj 1.Judowania, któ· 
ry (obojętną tu jest rzeczą czy ze słusznych 
lub nie"·łaściwych przyczyn) architekturą go· 
tycką natwano. Kiedy z odrodzeniem się nauk, 
a w powszechności za ożyciem starożytności 

klassycznej, wszczęło się i naśladowstwo ar· 
chilektury greckiej i częstokroć zbyt niewła· 

ściwie, bez względu na różnicę klimatu, obv· 
czajów i - przeznaczenie ludów rozszerzać się 
poczęło, zwolennicy tego nowego gustu, zu· 
pe~nie .polępiali , archi Lek lurę gotycką, mia· 
nugc Ją pozbawioną smaku, posępną, bar· 
barzynską. Włochom naprzód można było 

przebaczyć to zamiłowanie z uprzedzeniem 
w architekturze - starożytnej, które z przyczynJ 

3• 
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odziedziczonych szczątków dawnych budowfi 

i dla podobiedstwa klimatu z niebem Gl'eków 

i Rzymian. było w ich sercu. My ludzie pół· 

nocui nie możemy poniewi e rać sil11 ego, wznio· 

słego wrażenia ; za wejściem do Raledry g~­

tyckiej; raczej usiłuj emy pilnie się za stana­

wiając, to wraże nie wyjaśnić i usprawiedliwić. 

Już sam powierzclrny rzut oka pok a że nam, iż 

gotycka architek tura, nie tylko dowodzi wiel­

kiej mecha11icznei bi eg·łości, J ęcz także prze­

świadcza o godnym podziwie11ia zasobie siły 

wynalazku i twórczego 'ducha; za bliż szem 

rozważaniem poznamy w niej głębokie znacze­

nie i przekonamy się, iż ona tak zupełny i 

wykończony systemat stanowi, jak i archi te· 

kluni grecka. · 
Udajm y s ię do zaslosowauia. Panteon tak · 

się różni .od Opactwa Westminsterskiego, lub 

.Kościoła Ś. Stefana w Wiedniu, jak niepodobny 

jest układ tragedyi · Sofoklesa do jaki ego !wł­

wiek -dramatu Szekspira. Porównanie mi ęgzy 

temi cudnerni dziełi:mi poezyi i architektury, 

można by Lył0. dalej poprowadzić. Lecz, czy­

liż rzeczywiście podziwianie się jeduym zmu­

sza nas do lekceważenia drngich? Czyliż nie 

możemy przyznać, że każde z nich w swoim 
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' rodzaju. jest wielkie i godne podziwienia, cho­

ciaż jedno zn pełnie · jest różne i taki em ~yć 
musi, niż drugie? Niech to na probę stanie. 

Nikomu · nie chcemy zaprzeczać wyłącznego 

gustu · do tego lub ow~go rodzaju.' ~wiat je~~ 
rozległy: wszystko w nim obok siebie zn~lezc 
może miejsce. Lec~ niejednostronne, pomimo· 

wolne zamiłowanie, ale przeciwnie, swobodne 

rozważanie sprzecznych, ostatccznośei sięga­

jących, widoków, z zaprzani; m się osobistych 

skłonności, czyni znawcą sztuk. 
Dla naszego celu, tojest dla dowiedzenia 

głównego podziału w dziejach sztuki wytlmię· 

tego, podług którego zamierzamy wykładać hi· 

storją literatury dramatycznej , wystarczyłoby 
tvlko wskazać w oczy bijącą różnicę dzieł sta-· 

r~żylnych, t..albo klassyczny~h, od romantycz· 

nych. 'Vszakże, ponieważ jednostronni wielbi­

ciele starożytnych, me przestają utrzymywać, 

iż wszelkie od nich odstępowanie, jest tylko 

wymysłem nowszych krytyków, którzy w wy· 

rażeniach taje;nniczych o tern mówiąc, nie 

mogą dokładnrgo podać pojęcia, przeto za-
. . . . ' ' . , . .' ~ 

m1arem Jest mo11n przyw1esc wy1asmeme o po· 

czątku i duch.u romantyczności, aby ztąd mo· 

żna było wvciącrnąć wniosek, czyli użycie sło· 
J o 3 ** 
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wa i uznawanie samej rzeczy, na słusznycli 
opi e rają się powodach. 

Jfoltun~ Greków była zupełoem, skończo­
nem wychowaniem natury. Pi ęknego i szb­
chetnego plemienia, zmysłami łatwo przyj­
mujqcem i wrażenia i żyw~m duchem obda­
rzeni, pod łagodnem niebem żyli oni i cie· 
szyli się pornyślrrnścią, w ~upełnem zdrowiu 
bytu i za wpływem dzivvn ie przyjaznych oko· 
lit:zności, czynili to wszystko, co w ciasnych 
granicach skot'lczoności zawarty człowiek do­
konywać może. Cała razem wzięta ich sztuka 
i poezyja, jest wyrażeni em głęboko zaszcze­
pionego w nich uczucia, lej ~harmonii wszyst­
kich sił. Wymyślili oni poetykę szczęś c ia ~ 

Religija ich była ubóstwieniem sił natury 
i ż;cia zi emskiego, lecz ta cześć, którą u in­
uych ludów, fantaz~ija plugawerni obrazami 
zamroczyła, zatwardzając serce do okrucień­
stwa, tu się wykształtowała wielką, pełnq go­
dności i słodyczy. Zabobon, nil'gdyś tyran 
zdolności ludzkich, tu, jak się zdaje, najczyn­
niej dopomógł do najswobodniejszego . ich roz­
winięcia; podniósJ sztukę co go zdobiła i z bo­
żyszcz potworzyły się ideały. 

Jakkolwiek atoli Grecy pod względem u-
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czucia wszystki ego co jest pięknem , a nawet 
w filozofii moralnej' , do wywkiego podnieśli 
się stopnia, wszebko kulturze ich nie może­
my przypisywać wyższl'go charakteru, prócz 
oczyszczonej, uszlachetniouej zmysłowości. Ho· 
zumie się samo przez się, iż . to w całości i 
w wielkich rozmiarach uważać n a l eży. Poje· 
dyńcze, Biepewne przeczucia Filozofów, za­
błyski poetyckich uniesień_ , $.lauowią wyjątek. 
Człowiek nie może się całkiem od nieskot1-
czości odwrócić , zawsze niejakie powracnjące 
wspomnienia o utraconej duchowoej ojczyźnie 
ponawiać się będq; lecz lu idzie o główny 
kierunek w jego usiłowaniach i dążeniach , 

Religija jest główną zasadą ludzkiego bytu. 
• Jeśli podob na było człowiekow i, zaprzeć się 

wszelkiej i·eligii, nawet niewidomie objawia-­
jącej si ę i pomimowolnej, wówczas cały stał­
by się powierzchnią, bez wewnętr-zuej istoty. 
Skoro zaś ten główny śro <lek żoslaje z miejsca 
ruszonym, na~tępnie i cała działalność sił 
umysłowych i ducha, rnny przyjąć musi kie­
runek. 

Tak się właśnie stało w Europie ·nowo· 
żytnej, przez wprowadzenie Chrześcijaństwa.' 
Ta równie wzniosła jak dobroczynna religija, 
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wyczerpany i upad.ty świat staro ży tny, nanowo 

odrodziła; s.tała się przewodni czącą zasad<! 

w dzi ejach nowoży tn ych narodów ; i dopiero 

jeszcze , chociaż niektórzy zuchwale mniemali , 
się b yć woln ymi od niej, w rozważa niu atoli 

wszystkich rzeczy ludzkich, wi ęcej daleko jej 

wpływem się powodują, niż sami o tern 

wiedzą. • 

Wraz z Chrześc ij a 11 stwem, mijbliżej na 

kulturę Europy, od początków wi eków śre· 

dnich, pokolenia germa1'iskicgo szczepu pół· 
I 

nocnych zdobywców, w wyrodni ał ym rodzaju 

ludzkim , · nowy popęd ż ycia obuJzaj ąc, silny 

wpływ wywa rły. Surowa natura p ółnocy, wi ę ­

cej wgłę bia człowi e k a , w samego siebie ; co 

zatem zm ysły tra cą na p ełn em gry i swobo­

dn em rozwini ęc iu, to przy szlachetn em. uspo· 

sobieniu umysł na głę b o kości zyskuje. Ztąd 

wynikła szczera se rd ecwość , z j a ką staro· 

uiemieckie ludy prz yj ę.fy cl1rześc i j ~1ł s two; ni­

gdzie ono lak w głąb nie 'przeniknęło , tak sil· 

nie czynnem uie p ozo s tało i ze wszvstkiemi 

uczuciami lud ~Ciemi, tak ściśl e s i ę nie. Zjedno­

czyło. 

Z .surowego lecz wierueg.o ducha boha· 

te1·skiego północnych zdobywców, połączone-
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go z chrześcij a11s ki e mi wyobraże ni a mi, po-„ 
wstała r yce rskość , której cel na Lem za l e'ż ał, 

-aby s iłę oręża, przez śluby za św i ę t e poczy· 

tywane, zawści ągnąć . od wszelkich dzikich i 

nikczemn ych n a dużyć przemocy, w jakie lak 

łatwo wpada. 
Do cno ty rycerskiej przyłącz ył s i ę nowy 

·. i skromn y du ch miło ści, jalio uni es ione od­

dawanie h ołdu, ' prawdziwej za cnośc i _ kobiet, 

czczonej jak wieniec czło wieczeństwa , która 

p1·zez sa rnę re li giją, pod' obra.zem dziewiczego 

rnaci erz yńs t wa wystawiana, wszystkie serca 

- napełniła taj emnicą spodziewanego wyższego 

dobra. 
Ponieważ chrześcijan stwo, nie przes tając, 

jak cześć bogó w sLa ro ż y tn ych pogaóstwa, na _ 

pewn ych zewn ętrzn ych o brządkach, nad wszy­

stkiemi najskrylszem i wzruszen iami , w we­

wnętrznej cz ęśc i człowi eka, panowało ; przeto 

uczucie moralnej godności, w grani cach ho­

noru, z na lazło dla s i ę miejsce: obok religij· 

Dej, uka za ła się św i ecka nauka ob yczajów, czę·' 

sto pierwszej prze ciwiąca si ę , lecz te ż tak 

z nią śc i ś l e zw i ąza na, iż nigdy ni e o g l a d ała 

. się na sk utki. lecz bezwarunlrnwie u św i ę cała 

zasady działa ni a , jako prawdy wiary, nad 
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wszelkie roztrząsania dociekającego rozumu, 

wzniesione. 
Rycer!'kość, mifość i honor, wraz z sarną 

religiją, są przedmic.tami naluralnej poezyi, 

jaka w wiekach śrędnich, w niezwyczajnie 

obfilej pełności się wyła.fa i poprzedziła daw 

lek o szluczniejsze wykształcenie ducha roman· 

tycznego. Wiek ten miał, także swą mitolo­

giją, składającą się z bajeczn ych podari rycer· 

skich i legend, lecz jej cudowność i heroizm, 

'były zupełnie przeciwne panującym w milo· 

logi i starnżylnej. 
Niektó,rzy. myśliciele, podobnież pojmują· 

cy islotny charakler nowszych i tak samo go 

wyprowadzający, istolę poezyi północnej zakła· 

dali na melancholii: prawdziwości Lej uwagt, 

po ścisłem rozwijaniu, nic zarzucić nie można. 

U Greków natura ludzka przestawała _ ua 

sobie i ,nie przezuwając, nie czujq-c braku, ża· 

dnej innej nie pragnęła doskouałości 11ad tę, 

jakiej własnemi siły dostąpić mogła. Wyższa 

mądrość nas uczy, iż ludzkość przez dopusz­

czenie się wiell<iej winy, utraciła pierwiastko· 

we, przeznaczone dla niej mirj sce .. ; że całem 

jej ziemskiego bytu jest powołaH-i em, ku nie­

mu usilnie kierować się, czego atoli sama 

• 
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sobie zostawiona dokonać nie jest w stanie. 

Owa zmysłowa religija starała się tylko o ze· 

wnętrzne, · prze1nijające dobra; nieśmiertel· 

ność dusiy, o ile w nię wie'rzyła, przesuwała 

się w ~iernnćj dali, jak ciei1, jak niepewne 

marze111e, w czuwaniu podczas jasnych dni 

. życia. Podług wyobrażen chrześcii&nskich, 

wszyslko w lym względzie .ua opak poszło: 

rozglądanie się w niesko1iczoności , zniosło 

granice niesko1iczoności ; życie stałó się świa· 

tern cieąi i nocą , i uie wprJcód jak po- za do· 

czcs11ym, wschodzi dopiero wieczny dzien isto· 

tnego bytu. Taka religij a, przeczucie we wszy· 

slkich Lkli wych sercach drzemiące , musi do 

jasnego obudzić wyobrażenia, że my tu ua· 

próżno dążymy do nieosiągnio11tj szw~śliwo· 

sc1, _ ż~ żadeu przedmiot zewnętrzny, uigdy cał· 

kow1cie duszy zapełnić 11ie zdoła, że wszel· 

kie roskosze, płon nem i mijającem są tylko 

złudzeniem. Riedy zaś dusza, jak w posę· 

pnych stepach wygnania, wiecznie trawi się 

pragnieniem, wzdychając do dawnej ojczyzny, 

~tóra się już obcą dla ·· niej stała, jakimże 

mnym touem pieśni jej brzmieć mogą, jeżeli 

111~ melaucbolji? Tak lei jest właśnie; poe· 

zyJa slarożytuych była poezyją posiadania; na-
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sza jest wyrazem tęsknoty; tamta silnie się 

sadowi na grur1cie teraźniej ~zości, la się nie· 

pewnie kołysze między wspomnieuiem -a prze· 

czuciem. Nie można przez to wyobrażać, iżby 

się już wszystko ,zlewało w jednolonne uskar· 

ż~nie się, lub że melancholip wszędzie prze· 

maga. Jak w rzeźwem i wesołem zapatrywa­

uiu się na świat Greków, mogła atoli powstać 

surowa trnged yja, tak też z tego co się powy­

żej opisało wynikła poezyja ro~nanlyczria przez 

wszys tkie tony, aż do nnjradoś11i fjszych, rno· 

gła p rzechodzić; jednakże zawsze w czemsiś., 

słowy 1iiew y rażonem . , nosi ślady swego po· 

czątlrn. W ogóluości uczucie u nowszych jest 

głębsze, fontaz~ja więcej nadziemska, myśl 

wydatniPj s ża . Bez . wąfpienia, zbiegają się wza· 

jem granice w naturze i rzeczy nie lak się 

wyraźnie oddzielają, jakby należało, aby do­

sadne o 11ich uczynić pojęcie. 

Id eałem Greckim ludzkości, była zupełna 

z o-odność i wvmiern ość wszvslkich si ·ł, 11alu· 
o ' ' 

rnlua harmonija. Przeciwnie nowożytni do· 

szli do ohjawiaj<\cego się wyraźnie wewnęlrz· 

nego rozdwojeuia' jakie przypuszczanie podo­

Lnego ideału czyni niepodobnem; ztąd ich 

poezyja · sili się dwa le światy nas dzielące, 

; 
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duchowny i zmysłowy, wzajem zbliżyć i zlać 

nierozerwanie w jedno. Zmysłowe wrażenia 

p;·zez· idi tajemniczy związP.k z wyższemi uczu-

' ci an~ i, staj ą się wiel!iiegu znaczen ia; przeci­

w11ie duch swe przDczucia, lub niewyrażone 

swe widzen ia w Hieskończo 11ości , stara s ię wy­

stawi ć w zewnętrzn ych obrazach , do -zmysłów 

mówiących . 

\ V greckiej szlilce i poezyi ; jest pierwia­

sli;o" a u ie wido~rnt j edllość fo rmy i ma tery i ; 

w oowożyt:iej, o ih~ ona puzos_Laje wierną swe­

mu ''"bsciwemu dudwwi , dają si ę wi<lzi eć 

. głę l)sze przeuiknie 1 iil~ 8ię icli wzajem , jak · 

dwóch pl'zf'ciw nycl1 rzeczy. Pierwsza, założe· 

uie swe do wykoi1czenia rozwiązała ; druga 

za pędom swy m w nieskończoność , l) ł k o przez 

przyb li żeuie się może zadosyć uczyn i ć i z przy­

czy11y n i 1 -jaJ;i 1~go pozorn próż 11 ego kuszenia -się 

o wykor'1cze11ie, na sz wauk zda.ie s i ę być wy­

s tawi oną . 

ZaJal1, kol1yśmy ~ li: po.-;n utli, gdybyśmy 

w pojedy11czycl1 sztubdi, w archiieklurze, 

muzyce, malarsl1\ie (właściwej slrnlptury 110-

wożytni uie miel i), n8ifowali głębiej zbadać 

~skazaue znaki ró:i.uicy, odmienny icł1 chara· 

11'i::.erur&lti. N. 2~ 4 
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kler od sztuk starożytr!ych 1 zastanowić się 1 

nad ich wzajemnem dążeniem . 

Nie moźemy także tu· ściślej rozważać ro­

dzajów i form poezyi romantyczuej w · po wsze­

chu ości, lecz musimy się zwrócić do· naszego 

przedmiotu • do sztuki i literatury dramaty­

cznej . Podział ich, jak i innych oddziałów 

sz tuki. na s tarożytne i romantyczne, ~skazuje 

drogę jakąśmy obrali. · · 

.Naprzód . zamierzamy . mówić o sta l'Oży· 

tnych; potem o ich naśla dowcach, prnwdzi· 

wycb lub mniema11ycb · naśladowcach pom i ę­

dzy uowożytaymi; nakoniec o tych poetach 

z liczby ostatnich, którzy nie przyw i ązuj4c 

, się do wzorólV starożytnych. albo nawet z u­

mysłem odstępując od nich , własnym puścili 

się to rem. 

Pomiędzy starożytnymi drnmatyczuynii pi­

sał'Zami, Grecy właściwie pierwsze t~ymają 

miejsce. Rzym ianie pod tym względem za cza· 

sów pierwiai; tkowych byli tylko tłurnacza nii 

Greków, polem rrnślaJ o wcaw1 ; · nie zawsze 

szczęśliwymi na śladowcam i. Nadto, niewiPle 

si ę co po nich dochowało. Z pomiędz y IuJów 

1 . 0wożytuyd1 , dążenie starożytną scenę przy­

wrócić i jesli podobna ją udoskoualić , u~j .. 
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czy11111ej s i ę ukazało u Włochów i Francuzów. 

l\foiój lub więcej i u iu riych, mianowicie w- po­

ź11iPjszych czasach , zdobywano się na poje­

dyncze usiłowania w rodzaju tragicznym ; co 

się albowiem tycze komed yi, powszechnie sta­

wała się pa11ującą forma tego rodzaju , jaka 

się w sztukach Plauta i Terencyusza znajdo­

wała . z przedsiębra11y d1 nasla dowań i zupeł­

nego zastosowania się do starożytn ej tl'agedyi, 

scena tragiczna Francuzów, ze wszystkich jest 

najświetniejszem zjawiskiem, jakie najw iększą 

sławę pozyskało, a ztąd na baczną uwagę 

zasługuje. Do nich się przymykają nowsi pi· 

sarze Włoscy, jak np. Metas tasio i Alfieri. 

Ihama romantyczne, jakiego mów iąc dokła· 

dniej uie ' rn ożna 1rnzwać an i tragedyją ani 

komedyją w znaczeniu staroży tnych, tylko u 

Anglikow i Hiszpanów stało si ę narodowem, 

i w jednejże prawie · epoce, więcej jak na dwa 

wieki przed nasze mi czasy, tu przez Sze/,spi­

ra, tam przez Lopez de Wega, kwitnąć po· 

częło. 

· Scena Niemiecka jesJ, najmłodszą ze (wszy­

stkich; doswiadczyła oua rozmaitych działa1i 

i wpływu innych, co ją w tym zawodzie wy­

przedziły ; przeto najwłaściwiej będzie , do niej 
4 * 
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na ostatek przystąpić, aby należycie pozna·, 
i dotychczasowy jej kierunek i widok, jakie_ na 
przy_szłość dla niej otworzyć się mogą. · 

Kiedy zamierzam przebiedz dzieje Greckie­
go i Rzymskiego, potem Włoskiego i Francuz­
kiego, nakoniec Angiehiki&go i Hiszpa1iskiego 
teatru, w ' niewiele .god::in na te kkcyje po­
święconych, rozumie się samo przez się, iż 
tvlko k1·ótki rys podać nwgo, ohejmujący isto-

. t;rn rzeczy, z ogólnych stanowisk rozwa7.ane. 
Chociaż się zaś do ·jednego rodzaju poezyi o­
graniczam, zawsze atoli osrom - materyałów 

- jest nie do obejrzenia. ;: znowu toż samo by­
łoby, . gdybym jeden tylko podrzędny wybrał 
gatu1rnk. Moznaby się na śmierć zaczytać, 
rozbierając tylko intermedyja. W zwyczajnych 
historyjach literatury, poeci jedo~go języka i 
jednego r·odzaju, bez ż2d11ej różn icy, obok sie­
bie się stawią i wyliczają się , ledwie nie ta k, 
jak Assyryjscy lub Egipscy I\rólowie w da ­
wnych powszechnych bistoryjach. Są ludzi~, 
co oieprzezwyciężo~ą maj11 namiętność do ty­
tułów ksiąg ·i słusznie można im pozwolić, 
niech pomnażaj~ ich l i czbę, pisząc nowe dzieła 
o sam5ch tytułach ksiąg. Lecz to tak . jest 
właśnie, jak gdyby w opisie bitwy starano 

• 
' 
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się wymieuić nazwiska wszystkich żołn ierzy 
w zbrojnych zastępach i szeregach walczących, 
kiedv tam mówi się tylko o dowódzcach i o 

·tych·. co świetnemi wsławili się czyny. Po­
dobn i eż i wszelkie zwycięztwa , w stanowczych 
bitwach dueha ludzkiego, jeśli tak rzec się 
godzi, tylko niektórzy geniJalni bohaterowie 
odnosil i. Ztąd historyja rozwijąoia się sztuki i 
rozmai tych postaci jakie przyjmowała, w samej 
charakterystyce. nie możę bynajmniej przed­
sta wić wielkiej liczby twórczych umysłów. 

Nim zaś -do samey historyi podług zało· -
żon ego planu przystąpimy, nieodbicie jest 
potrzebną, pokrótce wyłożyć zasadnicze po· 
jęcia o te rn. co rozumięmy przez wyrażenia 
dramatyczne, teatralne, tragiczne i komiczne. 

Co się zowie dramatycznem? Odpowiedź 
na to pytanie może się wydawać dla wielu 
bardzo łatwą: gdzie wiele osób wyprowadza 
się mó}viących i gdzie poeta we wł-asnej osobie 
głosu nie zabiera. To jednak jest tylko pier­
wszym . warunkiem formy, która jest formą 
dyalogu czyli ro~mowy. Kiedy osoby wpraw-­
dzie myśli i uczucia wzajem sobie wyrażają, 
lecz żadnej przemiany we współtowarzyszu nie 
sprawuj· ą , kiedy obie w końcu w Lak im stanie 

4 *' 
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umysłu się znaj dują, w· jakim by·ły przy roz-· 
poczęciu sceny; rozmowa przez treść swoję 

może być uwagi . godną, lecz nie obudza by-
' najmniej interesu dramatycznego. Jasr:io, to 

okażę na spokojn ym , nie dla sceny przezna­
czonym rodzaj u dyalogu fil ozoficznego. Gdy 
u Platona Sokra tes, nad ę tego sofistę Hi ppiasa 
zapytuje, co jest p i ęknem , i ten zrazu płytkq 
odpowiedzią wręcz_,_s i ę odcina , lecz potem 
w matn ią uwikłany zarzu tami Sokratesa, musi 
odstąpić pierwszego twierdzenia . i rzucając się 

do innych wyobrażeń , nakoniec zawstydzony 
i rozgn iewany wyższością mędrca , który mu 
dowiodł jego nieświadomości , z pola ustępuje , 

rozmowa ta nie tylko pod względem filozofii 
ucząca , jeszcze zajmuje jak małe drama. I 
dla tego właśnie ten pełen życia ruch w dzia­
łaniu myśli, to z podn i esion ą ciekawością o· 
czekiwanie rozstrzygnienia sporu , słowem dra­
matyczność , słusznie uwielbiają w rozmowach 
Platona. ' 

Ztąd ju ż można brać mia rę o wielkim in· 
teresie poezyi ~ rama tycznej . Czynność jest 
prawdziwem używaniem życi11, ba nawe.t sa­
mem życiem. Tylko bierne zadowolenia lekko 
kołysząc, mogą w nas. uspić duszę z pewną 
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roskoszą ; lecz skoro nie ma wewnętrznego 

poruszenia, wn~t nuda. wdziera ć się poczyna. 
Ludzie w większej części, już przez swe po­
łużeni e , lub też że niez~oln i do rtiezwyczaj-
11ych wysilei1, ' są zacieśnien i do szczu płego 
zakresu nic n iez naczącej działa ln ośc i . Dni ich 
powtarzaj ą się podJug us ypiającego prawa zwy· 
czaju , życ i e nieznaczn ie si ę - posuwa i z rwi­
stego potoku, wezbranego namiętnościam i mło­

dości . staje si ę stojącem bagnem. Dla zbycia 
, się niemiłych wrażep z tej przyczyny dozna· 

wanych , szu kają roztargn ienia w żabawach 

wszelkiego rodza ju, zawsze polegających na ·do· 
wolnie wybranem. z trudnościa mi walczącem, 

lecz ła lwem zajęciu się. Ze wszystkich zas 
zabaw, gra dramatyczna niezaprzeczenie jest 
naj wi ę cej zajmującą. Widzimy działających, 

kiedy sami do · znakoll] itych działań wystąpić 

nie możemy. Naj wyższym przedmiotem ludz­
kiej działalności jest człowiek ; w d)'amacie 
zaś widzimy ludzi w prz yjaźnem lub nieprzy· 
jacielskićm działaniu , względem siebie, swemi 
siły mierzących się, patrzymy, jak rozumem 
obdarzone i moralne istoty! przez · swe. mnie­
mania, · myśli i namiętności , wzajem na siebie 
działają , stanowczo wpływając na u twięrdzenie 
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zobopólnych stosunków. Sztuka poety, wyłą­

czając wszystko co do istoty rzeczy nie należy, 
co w rzeczywistem, codziennem życiu , nieod. 
dzielne od potrzeb i spraw droLnych z niem 
związan ych, opóźniałoby tylko post~p istotnego 
działania, umie obudzać uwagę, sku piając 

interes, żywo powiększaj11cy wytężone oczeki· 
wanie, w jednym głównym punkcie. Tym spo· 
sobem przedstawia nam odmłodzony obraz ży· 

cia, jakby treściwy wyciąg z tego, co jest ruch­
·łi.wem i ciągłe się posuwającem w ludzkim by­
cie . 

Ni.e dosyć tego . Już w ożywionem ustnem 
opowiadaniu, sta rają się wprowadzać często mó· 
wiące ·osoby, zmieniając przytem ton i głosy . 

Lecz przerwy, jakie opowiadanie w naoczności 

op:isywanych wypadków, zoslawuje, zapełnia o­
powiadac.z malowaniem. towarzyszących działa1i, 
lub innych przypadków we własnem imieniu· 
Nie ucieka się do tego po,mocniczego środka 

:p.isarz dramatyczny, gdyż daleko dogodniej kn 
temu może użyć następnego wynalazku. Wy­
maga on, .~by każdą ze współdziałających osób, 
pr.zedsta wfaJ rzeczy~· ty człowiek ; aby co do 
·płci. wieku .i postli8~;. ile możności odpowiadał 
przypuszczanym · charakterom w wymyślonej 

4f? 
przezeń . osob'ie, aby wszystkie JeJ przymioty i 
własności no~ił na sobie; aby do każdej mo­
wy, łączył odpowiedny ton głosu, wyraz twa-

. rzy I jesta przrdsta,wiając zewnętrzne działania, 

które aby się stały zrozumialszemi dla słucha­
czów , potrzebują . opisania. Nadto, owi repre· 
zentanci istot jego. wyobraźni, winni są ukazy· 
wać się w ubiorach stosownych do stanu, wieku 
i kraju, częścią, aby się ba1·dziej do nich upo· 
dohnić , w części zaś. iż w samej odzieży, jest 
coś charakterystycznego. Nakoniec cbce Oil 

mieć , aby widziano miejsca otaczające, w któ­
rych podług jego fikcyi, działanie zaszło, po· 
dobne ż i odpowiadające opisywan ym okołiczno· 
śc.iou~, _ron i eważ . i to się przykłada do wysta­
~1e111a Jakby naocznem dz iałania: przenosi on 
Je na scenę. To prowadzi nas do wvohrażenia 
teatru. ·Widoczna jest, iż ; formie poezyi dra­
matycznej, tojest w przedstawowaniu działania 

, przez rozmowy, bez żadn·ego opowiadania, wa ­
~·unek teatru, jako nieodbicie potrzebnego jej 
uzupełnienia, daje się wyraźnie widzieć. Przv­
d~j my .do tego, iż są dzieła dramatyczne, pie;. 
wiastkowie od autorów dla sceny uieprzezna· 
czone ~ które na teatrze nie zrobiłyby wieikie­
go effektu, chociaż się z zadowolnieniem czy-
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tać dają. 'ątpię wszakże azali na tym , który 
niO'dy sceny nie widział, lub żadn ych o niej o­
p i~ów nie ~łyszał, potrafią 01ie tak silne, jak 
na nas uczynić wrażenie; bowiem jużeśmy przy· 
wykli czytając dzieła drama tyczne, wraz sobie • 
i przedstawie'nie ich wyobr3 żać w myśli. 

Wynalazek sztuki drama ~ycznej i tea tru, 
zdaje ,si ę, iż nieopodal od siebie stoją . Czł~­
wiek ma wielką skłonnosć do mi_l]liki , gdy się 
żywo stawiąc \v położeniu, uczuciach i namięl· 
n ościach ini1vch, _czyni się do nich podobnym 
nawet mimo~olnie, co do zewnętrznej postaci. 
Dzieei ciągle po1•zucaj ą własną osobę,; dla nich 
ulubioną jest zabawą przedstawiać starszych, 
gdy im sposobność miały się przypat1·zyć , lub 
też co im w óczy wpadło , i przy szczęśliwej 
łatwości ich wyobraźni, wEzystko się im przy· 
da , a~y z odróżł1iającemi znakami przyjętych 
godności , bądź to oj ca, bądź nauczyciela, bądź _ 
Króla , w kłamanej wystawić · postaci. Atoli je· 
dyny frodek do wynalezienia sztuki dramatycz· 
nej, tojest aby mimiczne początki i ułamk i z to· 
warzyskiego życia wyosobniwszy, postawić na 
przeciw siebie w skupionej massie zebrane, u 
wielu narodów nie miał miejsca. 'Y dokład­
nych opisach . starożytnego Egiptu u Herodota 
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i u innych. nie przypominam aby można bylo 
11airafić lla ś lady tego. Przeciwuie zaś Elrnsko­
wie, w wielu wzglę<l i:lch tyle do Egypcianów p~ ­

<lob11 i, już mieli sztuki teatralne „ i Ct) dosyć 

jesl- <lziwną, etruskie prżezwisko uktora histrio 
utrzymało się w żyjąeych językach aż do now­
szych czasów. Na wschodzie, ludy Azyi za· · 
choduieJ· , Arabowie i Persv ••rzv lak boO'aLeJ· 

... ' f' <) o 
li teraturze poetycznej, vie znajq żadnych dra-
matów. lló\".llież i Europa ich nie miaia w wi e­
ka ch śrz e <l u i ch ; za Wf)rowadzcoiem Chrześcijaó· 

stwa dramata Grekó w i Hzyn:ian posz-ły w za­
pomuienie , po czt;>ści , iż od u osiły si1: do po· 
gańsk id 1 przed ś tawi e i1, w części, iż się w sro· 
Ul U.LrH\ \\.'y rodzil'y 11iernoralu oś6, i p~tem przez 
lal Llizko t ys iąc 011e s i ę 11 ie pokar,ywu1y. Je­
szuze we czte rnastym wiek u w Bokacyuszu, któ-
11y 11urn dokładnie cały skład ży cia towarzyskie­
go maluje , n-ie znajd ujemy śladu sztuk tea tnił ­

oych. Za mias t tego miauo ty lko Conteurs, Me­
nestrie1's i Jongleitrs , (bajarzy. opiewuczów 

· 1udości -i lro tofih1ych kuglarz)') . Z drugiej :Jtro· 
li)', '' żaJ uą miarą rrzypuszczać uie możua, iżliy 
wyualazek s~tu k~ drania tycznej raz tylko w ś 1\ iP · 
ci1~ dokonauym zo s t<i ł, 1)oczem od jed11ego du 

Jrugif'go ludu przecho d ził. Żeglarze Augid,;ey , 
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świat dokoła opływający, opis uj ą, iż u wy:>pia­

rz y oceauu połu dn i owego , h.tó rz y' w umvsłowvch 

zd olnościach i uksz tałce n iu na t<1 k n i~kim · ji:· 
szcze slopr:iu kultul'y zost3j11, wi dziel i JCdoak 

ll i e lis z lał ln e widqwiska , w .których zwyczajne 

wypad ki ż ycia dla kro tofili brłv udawaue. Prze· 

chodz:1c do drugiej oslate cz ;10Ści , widzi 111 v, iż . 

11 lud u , od któi·ego może wszystka kultur~ ro· 

du ludzkiego wzięł<1 1~oczą tek . u fo dy<'n, h yły 

J_Dż dra1m:1ta, daleko \..-cu ś11 i ej ui rn si':' wpływ 

obcy i do 1Jich roze i Clg; r:ął . Mieli oni, ,iHk Lo 

r;iedawn o ~v Europie st<Jłu się zna11 ć 111 , boguli1 

l i t eraturę J rnmatyczuą , ll tórćj wid' 1v~ż ej nad 

dwa tysi:\ce lal sicga. Z liczb y i d1 dr;Jlf1alów 

(Natak s) , jak p1·óbk\, zrrnmy dotqd lyllw piękn<\ 

Sakon tatę , którn przy oheym ldimu tycwym Im· 

lorycie w bu do wie ogóht , lol\ 111a uJerzuj11ce 

pod obif· ń.stwo do !laszegu J nnnatu roma11ly· 

CZllego , iż moż rrnLy m ieć poJPjrzenie, azali l.łu · 

rnaez Angielski Jones z w~łączriej s kłon n ości do 

sztuk Szeksp ira , nin stal'ał s i ę o lo p o duh i t~ti­

stwo, gdyby i inni ucze11 i, me stwierdzili wier-

- n ości jt>go przekładu . Za złotrdi czasów In· 
dyi , p1·zpdstawianie owvch i foltiks', bawiło 
świeln y uwót· Ifrólewslii \;Delhi ; w p ośród po­

wszechnie, w rozmai ty sposób ll'a piącego ucisku, 

'• 
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zdaje się , iż tam zupe·łnie teraz sztuka drama· 

tyczna upadła. Przeciwnie Chińczycy mają 

swój teatr narorlowy, w każdym względzie jak 

wnosić należy istniejący ; a nie wątpię, iż w przy­

ptiszcz an i ~ dowolnych prawideł i ścis·Mm prze. 

strzeganiu nic nieznaczących przyzwoitoś ci naj ­

poprawniejszych Europejczyków prześcignęli.­

Iii edy po up ·łynieniu wieków średnich, na no­

wej Europ ęjskiej widowisk scenie, w piętna­

st e n~ stoleciu , ukaz11ły się sztuki allego1·yczne 

i du chownej treści , nazwane moralnościami i 

mys terjami, s tało się to bez najmniejszego wpły­

''ll 'dramatów klassycznych, które dopiero pó­

ż ui ej , powszechrii ej znane być poczęły. W o­

wych grubych, niekształtnych początkach, krył 

s ię za ród dramatu romautycznego, jak oddziel-

1J ego i wła ściwego wynalazku. 

Przy tern wielkiern upowszechnieniu zabaw 

teatraln ych, ui emało jest dziwrn1, jak w równym~ 

że stopniu twórczym duchem uposażone narody, 

co do ta leutu dra11rnlycznego, daleko od siebie 

się znajdują, tak , i ż talen t ten zdaje się być 

czemsiś wył<1 cz 11ie właśc i wćm ; od daru -poezyl 

w p o wszech ności istotnie różnem. Różnica 
""' 

w tym wzgl ędz i e Greków i Rzymian, dziwić nas 

nie może , 1•J on iewn ż Grecv bvli całkiem szlu-. . 
lri~enmki. N. 2. 5 



50 

kom oddanym , Rzymianie zaś praklycznym, 
do wojen i polityki stworzonym ludem. U o· 
sta Lnich sztuki piękne b yły wprowadzone, tyl­
ko jak zgub ne wyrodzenie wzmagającego się i 

w nich upodobania szukającego zbytku. Zby­
tek się zaś ten tak niesłychanie co do teatru 
szerzył , iż wkrótce doskonałość istoty rzeczy, 

' iJ iękrzące dodatki pochłonęły . I między Gre­
lrn rr.ij także talent drctmatyczny nie b ył po­
wszechuym: w Atena9h wynaleziono tea tr i tam 
wy·łą cznie pracowano nad jego udoskonaleniem. 
Dramata doryckie Epicharma , niewielki w tym 
wzg lędzie sta nowią wyj ątek. Wszyscy wielcy 
pisarze dramatyczni zpomiędzy Greków , w At­
'tyce życie odebrali i w Atenach się ukształcil i. 

Jal;kolwiek zaś daleko uaród Grecki się roz ~ze · 

r zył i z równem szczęściem wszędz i e pra wie pod­
uosił sztuki pięk n e , atoli za granicumi Aten , 

ty lko płodom sceny Attyckiej si ę podz i wiał , 11 ie 

1~1 ogąc z nią się o pi erwszeństwo ubiegać. 

Niezwyczajnie zadz iwiającą jest w Ly1ri 
wzglęJzie wielka ró ż nica międz y IIiszpa1Ja m1, 
a ludem sąsiedn im pokre wnym en Jo pochodze­
nia i języka, Portugalcz ykami . Hiszpallie po· 
s i adają uiezmiern \e boga lą i rozległą literalurę 

dramatyczw\; ich pisarze dramatyczu i, co czę· 
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stok roć więcej nad sto sztuk wydawa li, równa­
ją się w obfitośc i Grekom . Jakkolwiek zaś o 
11ich sądzić , będziem y , nikt im nie może 

of mówić niepospolitej zdolności wynalazku , co 
'stwierdzono mnogiemi fak ty, gdy Włosi , Fran­
cuzi, Anglicy wielce korzystali z dowci pnych 
utworów Hiszpanów , cz~sto nie wymien iaj ą 

źródeł. Przeciwnie Portugalczycy , w inny ch ro­
dzaj ach poezyi ubiegaj<\CY si ę o lep s zą z Hisz­
pa nami, nic w tym względzie nie wydali, nig_dy 
n'awet narodowe()'o tealrn nie mieli , przeslaj<\C 

0 I 

na widowiskach dawanych przez wędrow1lych 

l!iszpa1'1skich aktorów , tak, iż na sce 1ie wolą 
słyszeć obcy dyalekt , którego bez nau ki rozu­
mieć nie można, niż sami mieliby wynaleźć, 

'iub przynajm niej pw~tłumacżyć i naśladować 

· utwory innych. 
· Pomiędzy wielą talentami do sztuk i lite-

ratury u Włochów, dramatyczny bynajmniej ~ie 
jest w nich górnj ącym , co zdaje s i ę , i ż odzie-
dziczyli po Rzymianach , równie jak wrodzo11y .--

ich wielki talent mimiczny do krotofilnego fi-
. glarstwa , - od najdawniejszych czasów pochodzi . 

Tak zwane naprędce ułożone f'abit lae Attelanae, 
jedyna pierwias~kowa i \~1łaściwa Rzymianom 

· fo rma dramatyczna , pod względem planu, me 
5 • 
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były zapewne doskonalsze oJ znallej pod lem 
nazwiskiem co1m~iedia dell' arte, komedyi im ­
prowizowanej", góie maski role p rz edstawiały ; 
·w slarożyluych salurnaljach, jak wnos i ć s i ę go­
dzi, z1wiern się poczc1tek . teraźn iejszego karn a-. 

, wału, cał·kiem włosi<ieg o wynalaz~u. Ztąd leż 
od Włochów wyszły picrwiaslkowie opera i ba- _ 

? lel; zabawy teatralne, w których zuaczeuie 
dramatyczne niższ e trz yma miejsce od muzyki 
i ta11.ców . 

J eżeli duch Niemiecki w sztuce dramaty­
cznej rozwir;iął się nie z taką pełnością i łatwo ­
ścią, jak w inn ych częściacl1 litera tury, pocho­
dz.i ć to może od usposobięni a i prawdziwych 
własności . Niemcy są narodem spekulacyjnym, 
tojest pragną istotę wszystkiego , czem się zaj ­
mują, zgłębić do gruntu pilne111 zastanawian iem 
się . I dla tego nie są dosyć ,praktycznymi; al­
bowiem, aby raz postanowić i zabi·ać się do 

. działania, potrzeba nakoniec mieć przekon~nie, 
i ż dostatecznie _rzecz pozn~liśm-y , nie zaś ciągle 
zwracać się do zgłębiania teoryi swrgo założe­

nia ; potrzeba uadlo obwarować się w pewnej 
j ednostronności pojęcia. W utworzeniu i kiero­
waniu d:·amalu duch praktycżn y wi11ien jest 
przewodzić : nie pozwala się poecie dramaty· 
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cznemu mieć s i ę za natchnionego; musi on naJ · 

P rostśzą d roo-ą do celu swego zmierzać; Nie-o -
miec za ś tak łatwo na d1·odze traci cel z oczu., 
Da!t'.;j, w„ dramacie n arodowość najsilniej po· 
win na się prŻebijać; niemiecka zaś narodowość 
tak jes t skromną , iż uie śmie wystąpić; ze sila­
ch etu em usiłowa niem poznać i p rzyswoić wszyst­
lrn·, co gdzieindziej jest dobrem, często się łą­
czy lekce ważenie swej wartości. Ztąd scena 
niemiecka co , do formy i treści , bardziej niżliby 
należało, doznawa·ła obcego wpły_wu. Staraniem 
za ś jej nie ma być, aby lylko biernie, Grecki 
lub Francuzki, Hiszpański lub Angielski teatr 
naśladując powtarzała, lecz u s ifować powinna, 
jak mi się widzi, wy naleźć formę, któraby za­
wierała w sobie wszystko , co jest prawdziwie 
poetyckiem w owych formach, z wyłączeniem 
Lego, co się opiera ·na dowolnej, zwyczajem u­
chwalonej ugodzie ; w treści zaś, winna naro· 
dowość niemiecka najsilniej przemagać . 

5 .• 
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ZAClIAHJASZ WERNER. 

GENJusz mi_slyczny i genjusz dramatyczny, 
wzajem zdają się od siebie przeciwnym odda· 
lać charakterem. -Drama jest działaniem. Mi­
stycyzm niszczy działanie. Przezeit rzeczywi­
ste fakla życia , stają się znamieniem ' zasłoną 

skrywającą górne strefy. Dla poety dramaty· 
cznego potrzeba namiętności ludzkich, wypad· 
ków rzeczywistych lub podobnych do prawdy; 
mistyk je od siebie oddala, odrzuca i niweczy 
rzeczywistość: tron jego -wznosi się wśród wy­
sokich pojęć, na promieniach tego boskiego i 
odwiecznego światła, źrodła wszelkiego życia 
i wszystkiej bytności. Ziemia, ludzie ją za· 
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mieszkujący, ich dzikie tapędy, uniesienia gnie· 
wu i nienawiści stanowią materyały dla sceny. 
Świ at jakim jest do niej należy . Mistycyzmowi 
zost.awuje ona świat jakiego nie ma, lub któ· 
rego jeszcze nie znamy. Rodzaj _liryczny naj­
stosowniejszy . do tych uuiesień dusży ku wie­
czności , będących żywiołem dla mistyka, nie 
jest właściwie dramatycznym; tylko zręcznem 

i godnem podziwienia zespoleniem tych dwóch 
przeciwnych żywiołów, nadali Grecy swym dra­
matom, tchnącym tak silnym interesem , en· 
tuzyazni liryczny cho rów. Dokonali tego cudu, 
z gustem i zupełną harmoniją ich odznające· 

mi. Chór, echo liryczne i religijne uczuć, o­
sób na scenę wyprowadzanych, obejmował 

w krótkości wielkie . nauki moralne, zawarte-
. w działaniu sztuki; po tych walkach namiętno -

- ści, po dziwnych zrządzepiach igrającego łudź· 
mi losu , następował wykład symboliczny w hym· 
nach pobożnych wyrażony. Chór nie ujmował 
prawdziwego inleresu dramatowi ; wzniosłość 
jego religijna, stosująca' się do _ zewnętrznych 
obrzędów religii Helleńskiej, oddanej ubóstwia­
niu formy i piękności fizycznej, zamykała się 

w należytych granicach i nie dosięgała do misty· 
cyzmu, tak właściwie nazwanego, który w ni· 
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cość obraca malerją i niszczy formę, isloly , 
organizm, życie takie jak go zn amy. 

Przeznaczeniem było nowszych czasów i u­
działem narodu, jaki w metafizyce najwięcej 

wygórował, wydać pisarza, którego mistycyzm 
bez granic, probował wtargnąć na sceuę. Za­
charjasz Werner , współczesny Goctego, Fich­
tego, Jean· Paul Richtera, ośmiehł się na lo 
przedsięwzięcie niepodobne do wykonania. Za · 
błyski genjuszu oś}vieciły jego zawod, którego 
wypadki niezupełne, nieporządne, do zapędności 
posunione, lecz częstokroć olbrzymie w dziw­
nej ich nieskładności ' są owocami niemało 
zasługującemi na uwagę w naszej epoce. Wal ­
cząc z przyrodzeniem rzeczy, W em er usiłował 

przeobrazić drama w symb?l; a wierny przyję­
tym zasadom tak w życiu jalnv swych dziełach, 
ze swego bytu uczynił szczególniejszą komedją , 

gdzie mistycyzm myśli i zaciekłe zapędy dzia­
.ta1i łączą się. albo raczej wzajęm się dziwnie 
ścierają. 

Był to Werner, gdy przedstawiony Pani 
Stael w Coppet, poważnie postąpił na przód, 
zwinął około wychudłych i nierównych ramion 
płaszcz swój błękitny, 1 na którym jasniał krzyż 
czerwony i stanąwszy przed Autorką Koryrmy, 

l 
I 
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w postawie al\tora melodramatu , wyrzekł w ze· 
psutym francuzkim języku głosem wołu, gdy· 
by się mu zachciało gruchać , te dziwaczne sło­
wa: oto Pani widzi przed sobą professora mi· 
foś ci ! ! 

Professor miłości, Werner, przywalony cię­
ż<wem śmieszności, nędzy, ciągłi1 ę_h gorycz y: 
sku tkiem nierozumnych jego kroków, cynizmu 
i wystcpnych zdrożności , winien uył tej dziw­
llej mięszaninie, rzeczywistego geujuszu i nie­
ułeqzo u ych słabości, głośne imiQ , . wprawdzie 
!lic zbyt zaszczytnej sławy, o którą możnab y 

się ubiegać, lecz dosyć powszechnie znane. Je­
żeli chwała zasadza się na tern , aby ukaz ywc:no 
palcem , jak utrzymywał Persius. Sat. I. 28. . 

Digito monstrari el dicie1·: hic esl! 
tedy można powiedzie~, iż Werner ze wszysl· 
kich ludzi swego wieku, miał największą i naj ­
zupcłuiej szą sławę. Na uikogo tak jak 11a11, nie 
ukazywafio palcem: po jego dziwactwie, zabru­
dzeniu, postaci jakby natchnionego, po odzieży 
śmiesznością rażącej , fizyognomii jakby czło ­

wieka od czarta nawiedzonego, po sposobie po· 
s tępowania i obyczajach, koleją przypominają· 

jących Dyogenesa, fak ira indyjskiego i nałogo· 
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wego goscta flamandzkiej gospody, łatwo go 

wszędzie poznawano i mówiono: oto lVerner! 

Dodajmy do tych zewnętrznych oznak tak 

charekteł'ystyczn ych, jego przepowiadania, na­

wraca nia si ę, fanatyzm historyczny, sceptycyzm 

thaurnaturgiczu y, pod róże pą całej Europ ie. I 

j akaż dziwaczuirjsza osoba w tych ostatn ich cza­

sach zwracała bardziej ciekawość , szyderskie 

żarty i chciwe spójrzenia tłuszczy z gębą zie· 

jącą? Wszystkie 'dzienn iki_ brzm iały jego imie­

niem. Po domach zgromadzeń publiczn ych 

w Wiedniu, Berlinie, w Lipsku, wśród kłębów 

dymu tyti.miowego , obraz Wernera , parodyja 

jego szaleirntw, bawiły studentów , wesoło na 

krotofili czas pędzących . W salonach dowcip­

nisiów, gdzie estetyka i herbata śc i ągają tylu 

mówiących dobra nemi frazesy bez myśli , prze· 

sadzano się na wyścigi, kto mógł udowodnić, 

iż znał ów potwór. Wnosić należy, iż opisy te 

zbyt powierzchowwne, uietrafoin malowały i nie 

lviele były podobne; lekkomyślność i złośliwość 

niemało w nich · zajmowały miejsca. Lecz przy· 

jaciele Wernera, co go dokładuie znali i mo­

gli zgłębiać jego charakter , bardziej niżli kto· 

kol wiek bądź, znajdowali się w trud nem poło· 

żeniu . Nienawidzieć go było niepodobna, cięż· 
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lw zaś było uniewinniać jego błędy, gdy wszvst­

ko skła niało do podawania go w pogardę ; liie· 

d-y z drugiej strony, nieklórn szczęśliwe wzlotv 

charakteru wzbudzały Im niemu przywiązani cl~ 

To zepsucie obyczajów , wyobrażeń i aenJ·Uszu 
. o • 

sLauow1ąc~ cechę wszelkich jeg postępków, 

prz~dstawrnło odrażające widowisko. Lecz była 

• cl1ęc szczera iV u siłowauiach jego i d4żen i u ku 

cz ystości, od której dziwnym wypadkiem co­

<lzieii się bardziej odda la ł. Widziano , jHk leu 

umysł snbtel ny, żartki, sil11ie podniesiouy, a wan· 

turn1czy, miotał się wśród n apływu burzl iwvch 

_ my~li pon~s.zaj <icych 'Europę i wrzących w· jej 

łorne ; Jak się pa ssował- z tym oceanem, rzu­

cany folami tylu przeciwnyci1 systematów, uie· 

zdol11'. trzymćłć się drogi prostej_ i mężu ie przed-, 

s1ęwz1ęlej, uno~zony upędzaniem ·się za wznio­

Błym id eałem i · ubi t>gan iem się za rosko~z f\ 

zmysł<.l\Hl, niewolnik mistycyzmu uieslrn11 cw-

1wgo i orgćłu izacyi chciwej pro~tyeh i uizli icl1 

uciech ;. skfadaj<1cy się z dwóch poł(1wic (j e ż e li 

ta k po1nedzieć 8ię godzi) • uierozumnego zwie-

. rzęcia i anioła, szybował w górnych strefaeh 

~iiedościgłych tajenwic i symbolów, nurzał się 

1 grnął \\' steku swych u amiętności ; wieczny 

przykład prawdy t~·ch pięknyCli i głębokich słów 
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Pascala: Nie j esleśmy ani aniołami, ani nie· 
rozumnemi źwierzę ty ; kto chce zostać anio.tem , 
staje się zwierzęciem. 

W Wernerze widzieć można z odcieniami 
odróżniającem i wiek i kraj w którym żył, .pe· 
wien rodzaj przesady Jaua Jakuba Housseau . 
Tern naj więcej grzeszy·ł ten wymówuy pisarz, 
i ż zbyt często rnięszał roskosz zmysły uwodzącą 
z rÓskoszą duszy i nad miai:ę wynosił jeiln ę i 
drugą, kosztem pra,~dziwej mądrości. Z lego 
połączenia, wywiązuje się pewien rodzaj zmy· 
słowości przenikni ouej zapałem, l1tóra nie jest 
bez poezyi, "·ielk ości, - ani niebr.zpieczet'lstw. 
Filozof ubóstwia uaturę i ~iaterj ą , jaly czczą 
Boga; zginając Lulana przed w-ła snem1 roskoszy 
i energiją, zgłębiaj <1c swe boleści i nam i ętnośc i , 
z czu.łością i, przyjemnośc i ą godnemi politowa· 
oia, przekształcaj<\C rozum w eutuzyazm gwał · 
towny i ·łud ząc samego siebie , aby lepiej ze· 
brać w sys tema t swe uciechy, wpada, byuaj · 
mniej o Le m uie wicdzqc, w pewien gatu nek 
egoizmu zmysłowego i pałającego , jaki bez u­
żytku dla ludzi, będąc źrórb'P-m ni eszczęść dla 
pojedynczej osoby, niezdoln y do rezygnac~i pod 
ciosami zmiennego losu, wymaga od świa ta i 
życia doskonałości, tylko wyobraźnią pośc ignąć 
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się dajqcej i nieuchronnie wyradza się w mizar . . 
lropiją p onurą, własnym Jogn iem niszczoną 
pełną b o leśc i. W Hussie jak w Wernerze, znaj ­
dujq się szlachetne uczucia, nie wywierające 
wpływu na rzeczywiste działania; silna żądza 
cnoty. bez stałości , energii i roztropności; gwał­
town y popęd ku prawdzie, bez spokojności u­
mysłu, nieodbicie potrzebnej, dla otrzymania 
i wyja ś11 i enia jej wyroków; wewnętrzuy ogień, 
który więcej pożera , niż oświeca. Rzekłbyś , 
że to jest_ świątynia , gdzie płomie 11 poświę­
con y, 11ieudoluą rozdęty ręką i chybnie skiero· 
wany, same tylko zoslawihwaliska, gdzie wszyst­
ko prz ewróciło się w zamęt, zburzenie i spu-

. stoszenie. 'f.Ium lud ti pospolitych, mija, i zwra· 
\ cając oczy na te wielkie. pokruszone szczątki, ) 

zaledwo jednę łzę poświęca tym rumowiskom, 
tym wielkim zdolnościom, klóre sa me siebie 
zniszczyły --- przedmiot postrachu i politowa· 
Hia db świata . 

Wenrnr pod względem sztuki, stoi dalekc 
niżej Russa. Nie rnzumiał 011 samego siebie. 
Nieskładuemu jego sys tematowi brakło łąc;ą . 
cego węzła; Jrgo zmysłowość mistyczna, szczyl· 
ne powtórzenie kwijetyzmu Molinosa i symbo· 
lów Teh1p laryuszów, wzbudzała odrazę. Nic 

f Pi:r.cruuki N. ;i . 6 
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nie ma zupełnego w tym .genjuszu, i jakże mo· 

gło być inaczej? Czołgał się on po ziemi is mia · 

łym lolem wznosił się pod szczyt nieb ios. Scep· 

ty k i teozof, zuchwały i słuby ; imaginacyi wy­

chdznar!ej i słabego rozumu; ua tchnion y, lecz 

jak '~ieszczka, którą wyziewy na trójn ogu opa· 

jaj ą i w obłęd wprawują. chciał połączyć w po· · 

twornym z~iązku to, co ziemia ma najbardziej 

materjal11ego, co namiętności Judzkie ąrnją w so­

bie najczynn iejszego, z Lem, co jes t najwięc 'j 

ete~ne i n i edościgłe, w nieobjętych przestwo­

rach niesko11czonej poezyi .. Ascetyk i oddan y 

zmysłowej roskoszy, przyjmując barbarzyńską" 

n.ieskładu ość m i ęsza11iuy tak różnorod~ej, dał 
pąnowau ie nad sobą, umysłowi gwałto n1 11e111u , . 

wielostronnemu, dzi waczneńm, zam iast tego 

iż b y sam ·nad nim panował i rządził. Wiele 

trzeba wybaczyć nieudanej otwartośd Lego uie­

pospolilego sza leńca, który pewnym bęJąc sie­

bie, lecz w obł<ikaniu, często śmieszny, zawsze 

był dobrej wiary. 
Życie wewuętrzue 'Wernera, bY'toby cieka­

wy m przedmiotem postrzeże ri psi:d10logicw ych. 

Sam ou tylko, mógł je opisać, lecz niezdoluv 

do rozwllgi, zgłębiouych i roz1Huowych uwag·. 

uigdyby ni_!: dokonał ttgo dzieła, do którego 

I 

sam jeden posia dał matel'j ały . Nigdy ta dnsza 

. burz l iwością miotana, nie m iała by męztwa sie­

bie rozejrzeć ' i poddać pod rozbiór. Co s ię 

l. 1cze jego życia zewrn:t.rznego i czynnego, nie ­

sfqrnej mięszaniuy błf,'ldów, szaleństw i sprzecz· 

ności, ono się przedstawia postrzega czowi , jak 

massa niespojria z różnorndnych części i za ­

gadka bez rozwiązauia. 

Frvderyk · Ludwik· Zacha rvasz Wernel' u-
• J , 

rodził się w Królewcu, l S Listopada 1768 ro-

ku; oj ciec jego był professorem wymowy 1 

filozofii w tamecznym Uniwersytecie , i pełnił 

także ouowit1zek cenzora dramatyczn ego' co 

dawało zręczność jego synowi częstego bywania 

w teatrze, do któregy drzwi mu były otwarte ; 

gust jego do widowisk sceny od tego się po· 

czyna czasu . Przynajmniej trndno byłoby ina­

czej wytłumaczyć skłonność tego pisarza do 

sztuki, od której własny jego gen ijnsz i zdol­

ności jego um ysłu zupełnie go odddalały. 
1 Biedny ten professor i cenzor, o którym pa· 

mięć, tylko przez wzgh1d, iż był ojeern Wer· 

nera, przesz·ła do potomności , zesied-t ze świ«i· 

ta w czternaście !at po urodzeniu się syna. 

Dziecko zostało pod opieką matki, która je czu· 

łe kochała, lecz też i zgubny wpływ wywar·ł~ 
J * 
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oa życie poety. Robieta pod l rgła ci ~ rpien10m 
hysle rycznym, głęboko przeko11a1rn o yrzezna­
~zeniu ni ebieskiem , do jakiego BóG Ją powo­
ał, mniemała , . iż jest no wem wcieleniem prze­
~zystej Bogarodzi cy , n ie wątpiqc , iż Zachary-
1sz Werner był Shiloe -zapov.iedziau ym w Pi­
~mie. Osł'ab i onych Herwów, skłonna do nwlan~ 

thol ii i hypokoudryi, zaszczep iła w dziecięciu 
,e zarody uiezd rowia zabobonnego , które we 
wn.ęlrznościaeh swych nosiła. Nic większego 
1ie wywiera wpływu na życ i e 11asze, nad te 
ti ierwiastkowe wrażenia , na które nie daj ą wzglę~ 
du . W tym to llicmo 1vlęcym wiek u, od 1~oh 

ma tek i kal'micielek tworzą s i ę najpit•rwsze za- . 
wiązki charakteru . . Nie bez przyczyny nad tem 
się zastan awiał Jan Jakób Rousseau ; od t~j 

niedostrzeżonej epoki poczyna się nasze życ i c 
moralne. Pod jednym dachem, lecz w oddziel­
nych pi ętrach tego ż samego dom.u, żyło dwoje 
dzieci , z których jedno starsze b yło od dru · 
giego ośmią lat, Werner i Hoffman, oboje l~a r­
mione i hodo wane przez dwie n ieszczęślnve 

matki, których cierpien ia nerwowe sta ły si ę 
przyczyną obłąka ni a, ukazały s ię na świecie 
z uiezglózowanem piętnem ich wychowania . 
Zawczasu _skazi·l'y s i ę ich wyobrażenia , a mło· 

65 

de głowy ogniem s i ę zaj ęły; niewezwyczajeni do 
porządku i wy trz ymałej uwagi , ui e mieli żad~ ej 

vchrony od przypadków życia przyszłego . Pe_wi_en 
l'odzaj up0jenia fantastycznego od kolebki im 
zaszczepiono, wyssali je z mlekiem, i ani ge· 
ni usz, ani ich powodzen ie, uie zdo łały zeń u­
lecz vć . 

"'za wiekiem dziecinnym , tak pol itowania 
o·odn ~m , nastąpiła młodość rozwiązła, niepo· o J ) . . . 

rządna, bez' celu . Werner sposobił si ę do wstą-
pienia w zawód prawoznawstwa , lecz nau.k'. je· 
go były n ieporządne; zm ien iając corok mie1sce 
pobytu , pociągany i głuszon y zgiełkiem miast 
";ielkicb w jakich bawił, lrnleją mieszkając 
w Berlinie i w Warsza~ie , ciągle odłużony, 
w tł"Zydziestym trzecim roku życia porzuc!ł dwie 
żo ily przez rozwód prawny i szukał trzeciej . 
Utracił dobre im i ę, zdrowie jego było nadwe· 
rężo n e , edukacya niezupdna. Ścigali go wie- · 
rzyciele i nim dos i ęgnął połowy życia, już prze­
żył swe nadzieje i patrzał na wła sne ruiny. 

Było to straszliwe położenie: poł,ożenie 
wspólne Rousseau, Bajronowi i wielu innym 
sławnym mizan tropom . Entuzyazm błędny i 
taj ny ożywia ich jeszcze wśród ich zgryzot i 
upadku. Strawiwszy w ciągłych roztargnieniach, 

6** . 
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w wylaniu się na zbytki , lub w wys tępku, naj· 
świetniejsze 1 lata bytu , zwracają smutny wzrok 
na ubiegłe szczęście z mieniem i przeszłe swe 
błędy. Naprzeciw tej niecofnionej rzeczywisto· 
ści' wyprowadzaj ą -oni zapał swej duszy. Ich 
exallacya wzmaga się jeszcze płomieniem ; skul-

' kiem przebij aj ącego się uczucia wzgardy, na ja· 
ką zasłuż y li ; oni się miotają przytłoczen i ci ę­

źarem własn ych wspomnie1't. Tysiąc przywidzei1 
cnót , chimerycznych powstaje w ich myśii, pra­
gnącej zatrzeć ślady błędów nadto jawnych. 
Przeniknieni wzgardą i ornierzieniem swych 
czynności, rzucają się w świat wyobraźnią stwo· 
rzony, szukając w nim- pociechy i przytułku . 

Nieszczęśli"'..i, co samych siebie uniknąć niemo· 
gą i tej tylko bolesc~,_„ winni są odcienia. ogni­
ste i nadprzyrodzon~ ·;9·jakiemi się ba rwią ich 
marzenia; -j est to odbłhk _pożaru; ślad ich naj· 
dolegliwszych cierpień. Świat podziwiając s i ę 
tym płomienistym kolorom, rozlan ym w ich 
pismach, nie wie, ile one kosztowały ich twór-. 
ców. 

Kiedy Werner przekonał się, iż zwyczaj ne 
czynności życia, nie dlan były zgotowane, że 

praktyczne jego postępowanie , zawsze będzie 
gwałtowne i na nędzę- wydane , zerwał się by· 
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strym lotem w kl'ainy metafizyki i ascetyzmu. 
W tych to sferach bez granic i dróg utorowa· 
nych gubił się, aby zapomnieć o sobie samym . 

W niewielkiefodległości od Warszawy, w za ­
ciszy gęstego lasu , którego, drzew rozgałęzion e 

odro~ tki Wisła omywa, kryje się klasztor Ka­
medułów, trzymających się śc isłej reguły, do· 
równ ywającej w os trości przepisom zakonników 
'fra pi slów. Werner p ełn iący wówczas obowią­

zek sekretarza gabinetowego za rządów Pru­
skich , znużony nadużyciem zmysłowych rosko­
szy, zostawujących po sobie tylko -snnłtn e wspo· 
ronienia i czczość w duszy, miał zwyczaj każ· 

dej soboty wieczorem w lecie 1800 rolrn zwie· 
dzać Bielany, gdzie był ów klasztor Iiamedu· 
łów (1). Przyjaciel, zawsze mu lowa'i:zyszył. 
Odprawiwszy modły w tamecznym kościele , 
błąkali się swobodnie po gaja-cb; łódka na Wi­
śle przenosiła ich podług upodobania w rozlicz· 
ne miejsca; namiot rozbity był dla nich schro· 
nieniem. W tych to przechadzkach; mistycz­
na exalta.cya 'Wernera rozwij ała się stopniami. 
.Poruszany tchnieniem-sp1·zecznych nauk, swo· 
bodnie o nich rozprawiał ze swym przyjacielem 

rI) Hit:i9, Życie Wernera. 
l ( 

/ 
-/ 
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pod sklepieniem niebios i zwieszon vch liści 

Czuł, -że mu ta jedna tylko pozostawał~ roskosz . 

że przez własne jego błędy inne przyjemności 
życia swój . urok dlań straciły. I do tej nowej 

namiętności, wznoszącej go do spiryt11alizmu, 

zastosował , cały ogień, wszelki zapał uspQso ­

bienia i moc umysłu, któremi go na tura obda­

rzyła. Niezdolny do utworzeuia systematu Jo­

gioznego, lub też aby móg-ł ściśle s i ę trzvmać 

porządnych wywodów, mięszał i z l ewał w j:dno, 

z dziwną subtelnością , osłaniającą ni eco ·nie­

sforną nieskładność jego rozumo\~ań , wszystkie 

teoryje sceptyczne, panteizmu , spirytualizmu ; 

gromadząc sprzeczności na sprzecznośĆi ; poeta, 

kiedy si ę sądził być filozofem , czciciel świata 

materj alnego , gdy się głosił teozofem , wvwo­

ływał duchy i n ie dości głe przyczyny by t~ , a 

mniemał, że przestrzega prawa ścisłego rozu. 

mu, nurzał się w odmęcie mglistym datków nie­

pewn ych i błyskotn ych przywidzeń . I któżby 

wyobrażał, że "':szystkich tych sp ierającyhg s i ę 

z sobą teoryj, wszystk ich marzeń , będzie wy- -

padkiem dra ma? Wernerowi było zostawiono, 

_aby stłoczył, wwjem ścisnąwszy, wszystkie ż y ­

wioły i ostateczności. Co Jakób Boehme i Swe­

t..:pborg wydaliby w wyrażenia ch mistyczny_cb, I 
j 
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.to \\'en ier przedzie rzgnął w tragedyj ą. Syno­

wie doliny · (1) , d1·arna .w{ dwóch częściach , 

w sześciu aktach i we dwóch tomach, było o­

wocem tych rozm ów o świecie, o przyrodzeni u, 

o BoG u, duszy symbolu, o aniołach, o śmi erci , 

o nieśmiertelności. Zobaczymy pótniej, co za 

niepodobny do wi_nry rodzaj potworn dramatycz­

nPgo ~vy kluł s i ę z tego niezw yczajnego wypra­

cowa111a . 
Z Lem wszystkiem Werner ze wzga rdą odrzu­

ciłby od sieb ie myśl, jeśliby go chciano mię­

szać z tłumem pisarzy sztuk teatralnych . Po­

wziął ou myśl swej lragedyi wśród skał i lasów . 

jak Pythagores, roztrząsał i rozważał swe opi· 

nij e filozoficzne, depcąc nogami piasek na brze· 

-gach rzeki . Mniemał, iż jest vates, prorokiem, 

tłumaczem poświęconym, i wyrocznią niedo­

cieczonych prawd natury. Talent poetyczny był 

dla1'1 tylko środkiem Im rozwinięciu wielkich 

tajemnic jego wiary. w nowem tern przeko­

naniu pogrążony' uważał swe pisma jako pro· 

miet'l światła ożywnego, który miał ze snu o. 

budzi ć ludzi. Przed tą jasąością protestantyzm 

winien był zniknąć; katolicyzm µderzy ć czo-

(I ) Die S iihn e des Thals . 
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·tern; Schlegel, Tieck i Goete uiechybnie mieli 
si ę sta ć jego uczniam i. Nowy l\'Iessyasz, Wer· 
ner, był powołany . do odrodzenia śwjata . 

Wszelako , jakiż jest ów nowy typ religij· 
ny? Słuch aj my apos toła; słowa jego zmięszane 
i mistyczne, uderzając , jakąś niepewną melo· 
dyją , nie będą zawierały dla nas ża dnego zna· 
czem11. 

„ Porzuciłem , mówi Werner, myśl, aby 
być jeduym i czemsiś; chcę być uiczem, aby 
być wszystkiem." 

Jeśli zapomniawszy o pierwszem wrażeniu 
ni echęci, do jakiej pobudz11 ten język 'hierogli­
ficzr1y, w którym częstokroć odrażający szarla· 
tanizm wszystko stanowi, sprobujemy uchylić . 
zasłonę, potrzeżemy, iż zasady nauki Wernera 
hy!Jajm niej nie są nowe. Utrzymuje on, iż 
nisJ:czy in dywidualność ludzką t pochłania je­
dnostkę, siebie, naturaln ie pełną- egoizmu w o­
gromie wielkiego ogółu . Platon , bramini, pan· 
teiści greccy w części, nie inny systemat wy· 
znawaii. Sam nawet katolicyzm poniekąd tą 
się przejął nauką; ztąd owe teorye zaprzania 
się , wyrzekania się świata, potrzeba wznosie· 
nia się do źródła wszech istot , aby się po· 
grążyć i rozpłynąć się w oceanie czystej miło · 

sci. Fenelo11 i kwijetyści (1) zbliżatr się także 
do lej zasady. Również stoicy utrzymywali, iż 

potrzeba właśną istotę, swoj ę ja, zatopi ć w idei, 
tojest zmus i ć, aby egoizm zniknął przed my- . 
ślą powszechną, odj<tć człowieka z ziemi jak in­
dpviduum , prze kształcić rodzaj nasz w massę 
idealną, wspólną chęcią u noszącą się ku BoGu. 
Podług tycli wszystkich filozofów, użyteczność , 

szczęści e, byuajnrniej 'nie są przedmiotami, któ· 
rych żą dać i za którern i wiuuiśmy się ubiegać 

11a tym padole. Obo wiązan i jesteśm y m iłować 

BoGA/ dla niego samego , i zrzec się siebie dl;, 
-tej miło ści. Niecb wi ęc myś li nasze gin<\ same 
w sohie; wypada zan i echać wszystkich rosko­
szy, porzuc i ć wszystk ie na sze przyjuźui; nasze 
ciało, .dusza, wola , skłon ności , 11asze cooty 
mmet są ·niczem. Bóc-fesl wszystkiem. · 

Sied ząc aż do osta1riich granic ów :;ystr­
mat n iszczący cz łowieka rzeczywistego i przy­
noszący go na ufiarę Stwórcy, zobaczym y, żtl 

·rno ta uaweŁ stCtje się zbrodll i ą , jeżeli za cel i 
,..rwgrod ę za kład a spod z iewaną wyp-hi tę sprCtwie· 

( l ) O hacz spory F eneloua i B ossueta o czystej milo · 
śc i, rozmowy Lab1·wyera i w yklad P. <le B emu·­

set t lij ode1·wa 11ćj ln vcsty i w zyciu a!'cyhis lrnpa 

liamb1·cj sl>ie&o · 
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dliwości boskiej. Nie powinniśmy nawet wif 
rzyć w nieśmiertelność duszy. Wielki Twórc 
uczyni z naszej istoty, co mu się podobać bę 
dzie. Popędy naszych zmysłów, są popędam -
występków; nasza miłość życia ' jest błędem 

- przywiązywa ć się do istnienia , jest to być nie 
woluikiem roskoszy, któ rą nas tręcza ; jest te 
prz~stępna osobistość; jest to zapomiuać o Bo· 
GU, nie uznawać Nieskończon ego, który na~ 
stworzył, urągać się i zoieważać Ni:Jjwyższą 
Istotę, bez której jcstrśmy uiczem , a na ło­
ni e której znowu stajemy się bóstwem. 

Węzły towarzystwa społeczuego rozprzęgają 
się; obojętność i wstręt powszechny od czyn· 
nego życia obejmuj<\ ludzkość; świat usypia 

- w szczę$liwości czci niesko11czouej : owoż by· 
ł yby wypadki, do osi<1guie1Jia których niezbędnie 
dochodzi mistycyzm w~rnera. Takie jest dog 
ma nierozważne, które chciał mieć opowia 
dane przez Schlegela i Tiecka; taka jest zasa d< 
jego wielkiego dramatu i liymu opiewauy prze; 
tego najwyższego kapłaua praw no\\'ego po· 
rządku. Nie można s ię dosyć wydziwić tak uie 
sfo.rnej mięszauinie . Tyle słabości w woli, tył · 
zapędnej śmiałości w myśli, życie dotyla ziem' 
skie i poziomo · widoki lak napowietrzne, czło 
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wiek co był zupełuie niesposob ny do żadnego 
czynu porządnego i rozwagą obmyślanego, tak 
niez n ający lu<lzi., do tyb zaślepiony i lekkomyśl­
ny w swem postępowauiu ; ó1v apostoł czys lej 
l'e!igii , nkła daj <1cy m yś lą nawrócenie świata, 
którego pieczy du chownej nie powierzyłuyś pa­
ra fi i na wsi; co za dziwny wypadek, jak ie 
ży c ie, jr.k trudne do raz.wiązania zagadnie.nie! 

· Bramin, 11ieJowiarek, temp!aryusz , ch rz eści · 
jauin - trzeba s ię śm i ać z tego zj awi·ska , albo 
raczej kil ka łe z należy poświęcić temu męczen· 
nikowi rrnjdziwniejszej, jaka kiedykolwiek była, 
orgamzacy1. 

W upojeniu obłędnej_ m yśli , Werner sta­
wał ofiaq w·bsnego złudzenia: nie miał on za. 
~11i aru uwodzić św i at , muiemał, iż go oświe ci ; 
a poóLoł bez widok ów w-łasnej korz y ści, tę miał 
przynajm niej wyższo ść nad wielą inn ymi opo· 
·~·ia d~czami nowych wiar. Przekoiia11ie i dobra 
wiara, b ;ły wymówką wszystkich jego błędów 
i szal et'1slwa. 

Nowy krok nierozumu zwiększył jeszcze 
liczbę błędów, zapisanych w :· s i ędze tego opła · 

_ kanego żywo ta. W do wiec po rozwodzie z dwi e· 
ma żonam i jeszcze w życiu , poślubił trzecią , 

. Polkę przecudnej urody, lecz ubogą. Nie u· 
f'Pi:el'llnhi N. 2. 7 
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miał ani :;ł'owa po poll'ku, dla niej zaś język 
uiemiecki zupełnie był obcym: rozumieli si~ 
1cdnak z sobą i spirylualisla długami obciążo­
~1y, ,powiększył swe brzemie, pojąwszy za żonę 

· ,1iewiastę, której je<lynyrn posagiem były jej 
'wdzięki. Zaledwo zawarł teu związek, wkró~ce 
utracił matkę. Miło jest widzieć w tern życiu, 

1:dzie tak mało znajduje si ę co do pochwalenia, 
dope-łnioną powinność, przywi<1za11ie prawdzi~ 
we, głębokie, z si lnem uczuciem, szczere i 
«zlachetne poświęcenie się. Werner u łoża Lej 
·„ ieszczęśliwej malki okupi·ł część zmartwiei1, 
:akich goryczą smutne dni jej życia napełni!· 
Starania poety słodziły męki przy skonaniu 
w ubóstwie, obłąkaniu i ni e&zczęściu; czas swój, 
pracę, swe mySli, wszystko od<li:l'ł on matce; 
serce to skażone tylą błędami, ożyło na gł'os 
powinności. Nie stworzył Bó.: bynajmniej Wer­
nera na tak zgubne użycie jego zdolności; po· 
siada:t on wielki zasób szlachetnych uczuć; lecz 
:,.karb ten złożony w organizacyi b!iz~iej stanu -
oliląkauia, zginął nieuż ytecznie, jak płyn dro· 
gi, którego r'.l z 1 : Jdającc się naczynie utrzymać 
·iie może. Zmarnował on te szlachetne bogac· 
~wa umysh1 i duszy i ha1ibę czując na wicfok 
w.tasnego spustoszenia, przynajmniej poci.t"szał 

i 
75 

się szczerą mifościi\ ku swej malce. Do niej 
się ści;igały wszystkie jego myśli, Im niej wz!a· 
tvwal J0

<'0'0 oczvszco11v entuzvazm. ·vv ,Jiego pra-" V " ~ „ 

cach, Lurzliwych niepokojach, wśród zgryzot, 
pamięć matki jedrda mu na chwilę pokój i 

, nudzieję. Jc'j poświęcił' jeduę ze, swych najlep· 
szych tragedyj Matka Macltabf'uszów i nic nie 
ma tldiwszrgo i;ad to przypisanie j ćj cieniom, 
gdzie gl'os boleści g·l't:holo s i1; prleLija: O moja 
matho, woł.i: 

Kwiaty i.ycia, J>owahy mifośći„ 
. Zwi<;<lły i zcscMy na twoim rrrob'lwcu. 

Zakoticzyfa ona życie 24 Lutego. D•1 lę tę 

grobowej pamięci obra·ł za tytułjeduej ze swych 
sztuk 1rnjokrop1iit>jszćj i najwięcej serce rozd zie­
rającej. Łatwo pozuać we wszystkich jego pi· 
i:;mach uiezaLarte pięlno, jn!;iem sir; ten wypa· 
dek 11a nim wyraził. Posłuchajmy, jak go sam 
opisuje w jednym ze S\~ych lislów do Hit_zi· 
ga (1 ): . 

- „Ilóc ugodził w me st>rce ż1•lazuym mło­
tem. .Matka moja umarla 24 Lutego, w roez-

('I) l.lo jest ztlanie P. Stacl w jć,j dzic_lc o 1'Yicmc::.cch, 
o lćj szczctjólnicjszćj il'agc<lyi, w ttó„ćj wiel1'i 
t;,(„„t po1·usza nnjzalolrnicjszc strony se1·c>: „\i'i ­
clzial:un prz ed s ta,vianą na teatrze s ztulię ul.:ład 1i 

7* 
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nicę <l nia, w którym przyjac~el mój Mn isch od· 
dał ostatnie tchnienie. Ju k że poezyja i moi 
Synowie doliny, do l;lórych · sławę mą przy· 
wiązuję , niepodobnem do wyrażrn i a przejęły 
m ię pC1litowaniem, gdym po odebraniu tego 
slrnszliwego ciosu , chcia·ł mieć udz ia ł w zwv. 

\Vernera, pod tytułem Dzie1i clw :llhiesly czwnl'l,11 
Luie!JO, o litó rćj zdania bardzo hy ć . mus~ą p~ ­
<lzielo n c. Autor 'vvobraŻa, iZ '\Y ustron iach Sz"'aJ -car~· i przchy,va p~wna fan1ilija ·wieśn iaków, o!J ­
"' iniona o naj·,vięhszc zhl' od ni e , l;tórą przcl\lęctwo 
ojcowskie ni eodstępnie ścir,a od ojca do syna .· 
T•zccie 110holcnie na z"guh<; s ł;aza 11 e, przedstn­
'via widoh czlowicka , J;tóry sl:ił się pl'Zyezyną 
śmierci ojca, przez hańb <; mu zadaną: syn (Runtz) 
tCGO ni es zczęś ii'"· cg·o, "r tl zlccinnym "''icl-iu zabił 
·w ła s ną s io sb·ę w igTa szce olautn ćj , le cz n ic '"i e ~. 
iłząc o tćn1 co czynił, i 1~ 0 t~·!n sb·nsz l iw y1n \~·y · 
padim znil; n ąL Od tego c.zasu nicL l ogoslawi c ń­
s two i nieszczęścia] ci ężą na w szystkich 1nacach 
tq;·o niesŹczęśliwq~o ojca oj cobójcy; p ol a j ego 
, ·,1 h ezplod n e , dob yt ek mu g inie, naj oluopuiejsza 
n ędza go przywala; w ierzyciele g1·ozą mu zabrn ­
n icrn drnty, ''\'lrąccnie1n do ·w i ęzie nia; Zona j ego 
opuszczo na , l>ę<l zic zmuszo ną hląha ć się1 wśród 
śn iegów Alpejskich. ' V l.Ć'.11 przyh ywa syn od la t 
d wudzies tu nieohecny. Uczucia miłe i religijne 
i.;o ozywiaj ą , serce j ego j est p ełne :la lu, ehociaz 
sta l się winnym zhrodni he:1. zam iaru. \\'raca on 
J.u S\Yct;·o ofca i niepoznany prz ez.ci1, ukry,va 
prze d n im swe nazwi slio , ahy z yslrnć przychyl ­
\JOŚĆ nim przy;.1rn si<; Że jest synem jcgQ; le cz 
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ktych zajęciach :się chrześcijan! Moja Malko! 
Czemże jesl poezyja, przy tej niezwyczajnej sile ' 
duszy z jaką b}~Z użalauia się przez siedm_lat 
znosiła sl'ogoś~ męczeństwa i kcnauia ! jakież 

, o.ic1cc stawszy się cliciwym w n <;<lzy, czyha ua 
j>icuiądzc i;ościa, htóry mu się WJ daje ctulzozicm.­
cem 110<1„jrzanym i p<;•lzącym zycie tuiachie, i 
skoro północ wyhila, za nad ejściem clwudzicstei;o 
czwa1·tci:o Lutci;·o, rocznicy przel1l ęctwa ojcow­skic~o ,. padająccr:·o, na. całą familiją, zatapia n dz 
w sercu syna. Tć n lwnając, wyjawia swą ta­
j„mn;cę p1·zed czlowieliiem dwahr o ć przes t<;p nym, 
zahójcą swego ojca i <lzieci ę_cia, a zbrodniarz od­
daje się w 1·~ee sprnwiedliwości, która ~o win1rn po tępić. 

'fe sytuacye są ołirol'ne i bez zaprzeczenia wielki wy · 
wierają slmtd;, jcdnal;Że lrnrdzićj zaslui;uje na 
podziwienie lwlo1" poctyczny. tćj sztuhi i stopni ()· 
wanie poLutłeh wynihających z umni ę tao ści, ni-~ 
Żeli przc1lmiot na htór ytn się ona 01•iera. 

Pr ~c nicść olaopne i niczhłnganc przezn neze ni e faini­
. i ii Atrydów, wśród ludzi pospolitych, jes t to za ­

n.td lo zh}jiać do \'\'itl:tów oh„az zlu·o1lai. ll ła sk 
"'vysołiici~o -znaczenia, przcdzi:tł "'idió ,v, n ad aią 

1
- s;i mej naweLzbroclni rodzaj wi ci ! ·rnśc~, J Cp lćj 0 :·1 -
powiailający idea.łowi sztu};; lecz J;i ed y -"·idzisz 
nóZ ~ a n1iast puginału, ldcdy n n pe tykasz p o ł oże­
nie, oh .V czaje, osohy, lltórcś nit! raz widział ,vła­
!tnćm ołt iem, ,'\·fcncza s wpadasz w prz es lrach ja l~ 
" ' Joel.Hl po <iziĆ1Ul1 J ~ll, {;·dzic SiQ oh:rop DC scen y 
śmierci dopelaiały; lecz to nic j~s t J.yn ujnrnićj ó w 
sz lache ~ ny przcsll'ach, j :~h i ohud.,, ~:Ć powinn a h'a.­t;·c,lyja. 

7*" 
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cierpienia n1ogą się porównać z lón1 co czu„ 
łem ! o jak dolęgliwif\ ci ężą na mej duszy 
błędy młodości ! Czegożbym nie oddał, aby 
znowu mieć matkę i okupić wszystkie me I!· 

slerki ! Serce rne łez pełne, na próżno .ulżyć 

w żalu u s iłuje; umarli nie budzą się ze snu, 
ślady bł ęd ów nie nikną; pl'ze szłość jest wiecz· 

\Vszelalrn ta potęrra przchlęctwa oj co wskiego, co s ii; 
z<lajc przed s tawiać opatrzność na z icmj, s ilni e 
porusza duszę. F1:talność starozytn~· ch h yla t ylko 
Impry sem pI"Zezuaczenia, lei;z w chry s lya nizmic 
j est ona prawdą mo1·alną po<l s traszliwą fo1·mą. 

I~iedy czlowiek nic u pada po<l sro c:o ś cią z;p·yzo t 
sumienia, sa1no wzburzenie , jakie w nim '''e· 
wnęlrzna niesp okojaoś.ć rodzi, pędzi go do no · 
"vych zl,rodni; głuszone su1nicnic zmienia si.ę 

w straszliwe przywidzenie, 1·ozum przeu:i. ające . 
Z on ę wieś ni aka pI'Zeslę pnciro dri; cz y pamięć roman · 

s u opowiadaneg o przez ojcob ójcę i sa ma j edna 
'"c ś n i c nic 1no1.e się odjąć, ahy g o nie powtórzy ć 
\v półi;·łosa, jak te my śli n iesprz ęg-l c i mimowoln e, 
hlórycil zlowróŻLne ponawianie się, zd aje się Ly ć 
t;"l uc!1ćm pnepo wicdzeniem- )(') SU . ' 

Z arz ucano \Vcrn erowi, ze mieśc i w swych traacdy· 
j acL sytuacye, ha1·dzi ej p i ęlino śc i liryczne niż rnz · 
'v ini ęci P. nan1iętn ości teab·alnl ch , na "' i d olłu ma · 
jąC <'. '" sztuce Dzień dwudziesty czwarty L u­
teg o, o przeci,vną ,vntlę ohv,• inia ć 3·0- tnoŻna. 
P1·zcdmiot t(:j sztuki i ohyczajc w n ićj w ystawia · 
nc , z anadto zbiizone s ą do pr awd)' • prawdy o · 
hrutnćj, lltóruhy nie powinna wchod :i i ć w obl'ęb 
szlul; pi ęlrn ych . Są on e uiięd z y niebem i ziem i ą, 
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ną i niepowrólną. BóG i nasza matka; oto je-st 
co wi:H1o'"było nas zajmować przeJe wszystkiem, 
wszystko zresztą jest nikczernućm i niższem!- a 
to jednak tyle mię przez tak długi czas zajmo­
wało!'' 

Dez względu na tę uroczysl<\ naukę, me 
zmie1:ito się _ postępowanie Wernera . Wrócił 

do Warszawy, gdzie w ścisłych żył stosunkach 
z Hoffm:rnem (1) , i Hilzigiem (2) , świadkami 
ci•1głych jego dziwactw, których przynajmniej 
Hoffman nie mioł prawa mu wyrzucać. Stoli­
ca Polski zadziwinj4cym zbiorem sprzeczności 

w niej zawartych, musia·ła się podobać faula· 
slycznćj imaginacyi Wernera. Tam ubóstwo i 
bogactwo łokciami się ociernją, wszystko peł­

ne przepychu lub wstr~t obudzajf)ce, uie wi­
dzisz j_!lk łachmany i zbytek, dt•ldadne znamie 
genjuszu złożou<>go i dziwnego, którego obraz 
skreślić zamierzyliśmy. 

i piQhny talent " "crn cro, c~ęslo wznosi się wyzc,1, 
ni chiedy sp t1da ni:.'.ćj sfery, w l•l<i 1·ćj fikcyc zn ~ 
stawać '"inny" 

( l ) Autor powieści fanlu r. tyczn}cl', z lilórych łlill;a 
w przekładzie poi s ł\ i 1n znajduje si<; \V Dziennila1 
Vl'ilenskim na rok 1830. Tami.e !"'mieszczono i 
wiadomość o Życiu Ho ffmana. (i'r~Yi' · T l.) 

(2) Autor ~sei a \Vc1·n era . 
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Wyobraźmy miasto pstre co do języka_rów­
uie jak w obycz·ajach jego i budonL1cl1, ulice 
szerokie, pałace na wzór włoski, długie ko­
lumnad,y i tuż obok nich chafopy podobne do 
wigwamów ludzi dzikich; przPpycli Azyi, obok 
niee!dujuości Eskimo~ów; 11ic jeduorodnego, 
11ic stntecwie utrafionego , nic zupebiego; .ma­
lowniczą maslrnra<l~: \\ieczw1 zawiernchę; nrni­
chów wszyslkicli kolorów i wsźy~tkich zako­
nów; mniszki katolickie i grt>ckic, mnóstwo ' 
brodatych żydów, ruje młodych Polek czaruj:1-
cych piękności<\, zdobnych we wszvslkie od· 
cienia; tu widzisz starego Polaka '~ dawnym 
stroj11 narodowym w kcutuszu przy karaLellł, 

w żóhych bó·tach, okręcon<'go pasem narodo­
wym, tam młodzież w ubiorach elrgantów Pa­
ryzkich, Francuzów, T11rków, Greków, Rossv­
an, \Ył'ocl1ów; teatra Fraucuzliie, W1'<iskie, I\\l­
sl1ie, Niemieckie, kilka towarzvstw <lobrvd1 
aktorów, ciągły jarmark wśród ~iiasta ; Lali; i 
l'nzmaiLPgo rodzu1·u zabawv rirzez rok całv· wv· 

V .o "'' .J 

Llvorn e pojazdy, przejeżdżajqce przez phce pu· 

b!iczne, zawc.done żelmi!rnrni i żebraczkami . 

urwiszami rozpowiadaj:1cyrni o swych powu­
d~eniach ", teatra jll'7~e1wsile i cl1łopców co 1•0· 
bzt:ją slrncz:1ce mi.d·py, a będziern y ni ie li w1 cr· 

I 
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ny szkic tej północnej Wenecyi. Ileż w podo­
bnem wieście znajduje się żywioł'ów dla ima· 
ginacyi ognistej, . chciwie wypatrnjącej wido· 
wisk dziwacznych: scen zmieniających się i 
wrażeń rozmaiconych ! Jakiż silny pociąg dla 
ludzi, · l\lórych popęd chwilowy unosi, których 

· ułudy roskoszy zawsze znajdują powoinymi na 
swe rozlrnzyl Tnkirni Lyli Hoffman i Werner. 
Ztąd więc ó ile tylko m_ogli, starali się przedłu- · 
żyć swój pobyt w Warszawie. , Charnktery ich 
nadto b~'ły podobne, aby się' mogły zgodzić; 

lecz rzuceni wśród Lowarzvstwr szumue;o i o-
, J J l\ o 

żywionego, nieprędko wzajem mogli się po-
znać, aby siebie porzucić. ' 

Nickie<ly fantastyczny Hoffman mistyfiko· 
wał swrgo współtowarzysza. · Pewnego dnia na­
przykład, gdy był {irzytomny podczas czyta· 
nia J(rzyża nad Bałtykiem, prwrwał od pierw­
szego . wiersza deklamacją poety dowcipnym 

r żartem, o którym sam zachował pamięć w dziw­
nych swych utworach (1). 

W pośród salonu znajdo\v:ił się Werner 
z twarzą zmarszczoną, szyją wyciągniętą, z u­
śmiechem usta krępuj11cym jemu właściwym; 



, 
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stolik stał przed uim, na sloli!rn dwie świece 

woskowe. Nieco w głębi sali, w której się wie- . 

lu liten~lów Niemieckich i Polskich znajdowało, 

Hoffman ze swą fizyognomijq kota, z szyder· 

czym wyrazem ruLasz.riego żartownisia, lrz~­

mał się ukryty. Czytanie się poczyna. Werner 

opisuje mirj :s ce sceny i na początku przemawia._ 

słowy wyrafojącem i wezwau ie pr~ez Pn1 su ków 

ich dzikiego boga : 
Ba1_1g pultis ! Bnngputtis '. Dangpultis ! Sh1· 

cbat.:ze nie wi edząc co o tern myśleć, spoglą­

dają jedui na drngich; Werner powtarza to s!.rn· 

szłiwe wywołanie. Wówczas daje się sły sze ć; 

ostry głos Hoffmana, jak świst rozlegający się 

z rogu pokoju, gdzie się ukrywał: 

„Przyj ac ielu! wiei.ce mi,ty przyjacielu! poe· 

to! twón:o ! czyliż wszystkie pięć al,tów twego 

<lzieła w tym t.:zartowskim języku s11 napisane? 

W taki m .razie, w imi ę Szata11a co ci je po· 

dyktował , zaklinam, uwolnij nas od słucha-

11ia texlu , a przeczytaj l epi~j tłumaczeni e ! " 

Głośne i przeci ~głe śmiechy n a stqpi ,ł y za 

I.em przyjacielskiem upomnieniem i Werner 

nie- śmiał d a ! ćj czy tać. Bez wzgledu atoli na 

prolog harbarzri1ski, nie trudno widzi(· ć w lfrzy · 

żu nad Ealtyhicm znamieuity talent. Werner 
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obra ,ł e.pokę dziką i odległą , oso by ua pół ba­

jeczne, charaktery surowe i mistyczue , odpo­

wiedne jrgo talentowi i myśli. Mrok prze1·? ża· 

jitcy unosi si ę nad scer{ą: j es t to walka cywi· 

lizncyi chrześcijat'!ski ej z dLikiem pogans t\\'.em. 

Nie możesz palt·żeć . bez podziwienia i tajnego 

przestrachu ua krzy~ z drzewa, wyc\;igajt1cy ol­

brzymie tarnioua, poJbijajncv odwieczt•i> slrnh· 

jak staro
1

żytue bogi la só w, , gór i doli:;~ usih1j~ 
się op1·zeć 1'\Yi\ dziką potęgr1, pierwszym za· 

błyskom, wypadającym ze zuaku odkupienia; 

jak siła olbrz:yrnia tych ludów, cofa się, że tnk 

rzekę, przed postępami 1101rej wiary. Im wię­
cej niewyraźna ·uroczystość i szczytuy mi.stycvzm -

oJLija się w glosie poety, tym raź fli ej ·on do~i; ię­
-~~ swego cel n : przez te światłocieoie jego my-

slt odró7.uiasz nie Lez prz erażenia, wszystkie 

I~ 0~1·on111e postaci, surową ż a di wość aposto­

łow 1 IJarb:iI"zy1islii fan atyzm haiowców. NaJ 

tern krnawem widowiskiem wzbij.a się , jak od ­

l eg,ły prnmiri1 boskiej . chwały przez poło wę za. 

kryl)', lladzieja tJ iehie;.:ka i t:z v~tość cbrvsll'an i· 

zmu. l\'ieklóre sztuki lb ld er~ua nrnją .te~ sa­

rn 'e z:::l e t~' , pcl~czone z wirk szą ozdobuością, 
wdziPJ{ · , J · • · { .• 

, . H:H.1 epze; u rzymanym, ła L 1neJszą wy. 
mową. Lecz jest (a co nie we wszys tkich dzie-

, 
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łach Wernera znajduje się) interes, plan, po­

danie w tym utworze ' klóry zdaniem naszem 

wyższy jest od Marcina Lutra i wielu innych 

dram tegoż autora, przyj ętych wymyślr. em U· 

podobaniem publiczności, łub uświęcon ych po­

chwał<\ krytyków. 
Luter albo poświęcenie siły, drama poczęte 

w 'Vnrszawie, zostało zakończone w Berlinie, 

dokąd Werner przeniosł i;i ę 11 <\ mieszkanie 

w 1807 roku. Tu zawód świetni ejszy, lecz nie 

więcej szczęśliwy, przed nim ::;ię otworzył. Mi­

stycyzm i frankmasson erya , pozyska ,ły w Niem­

czech wi elu zw.ole11.ni ków, z liczby osób dyplo­

macyi po święconych i najrnakouii tszych urzęd­

ników stnnu . Von Scl1rde tter minister stanu, 

powodując s i ę podobie1is twem wyobra że i1 Wer· 

nera z wła::;nemi rnarzeliinmi , wziął go za .se­

kreiarza; wkrótce po tem jego wyniesieniu, 

drama Luter przedstawione na . :.eatrze I3erlit1· 

skim pozyskało chlubne przyjęcie; by-ła to dla 

poety epoka tryum fu i powodze1i; nie umiejąc 

z tego korzystać, albo raczej uiezdolny do mą· 

drych i rostropnych post:rnowieó , upajał się 

pod wójnie znikomem szczęściem swego nowego 

położeuia, które zgubny wpływ miało na jego 

przyszłość . 
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Po ·az pierw~;:y ujl'za ł s i ę poeta wśrz óJ 

lowarzystl\'a czyn nie i poważn i e . zaję tP.go , uczo­

nego, wykszbłconego . l\ie by;ł to ów karna­

wał z czasów r ~'t: er:;ki ch, jakiego widowisko 

m iał przeJ oczyma w Warszawie. Hażdy z tych 

ludzi otaczajqcych Wernera w Berlinie , mia t -

udzia ł slauowczy w świecie rzeczywistym , lub 

wywierał wpł.yw na wyjiadl; i w ohszarncb mv-

ś li . B~!i to Jan i\follc~. F iclile metafi z_yk; We;·. 
- 11e ~ widzial' si~ przt;nicsionyrn '~' obręb , gdzie 

. ł I 
st y u.mys··o 1Ye panowały i ś c iehiły się nieprzc. 

stanllle .. Lecz lnjenwic.a oddziel1iych sprężyn , 

wµrnwur1cycl1 w ru ch ma chinę społeczną, bvła 

ul>rylf[ ·przed bied11 ym Wernerem . Obcy w ~a ­
lonach , do kló ryc!1 lale11t wstęp mn ,Jtwierał, 
a zfrąd nalogi je0cro wionv 1„0 Lvł v """"·,·'ie' po 

. " o „ " Jo l r ' „ 

wz1ąt t~m . tyiko s l\.tonność do zLytliU i niepo · 

; ·:ądue zy_crn Jego od tego cznsu, bardziej niż 
!'1ed ykolwrek , stało sio wyuzdanern. \Vybie-

1·a·t dla siebie przyjaciół, z porniędzv owvch 

\VspółLowar;z ~"Szów, których mu nastrę~;:n-łv irn. 

liss~ te~lru. lu b str: liki gier, d11 i mu l >~z yje­
m111e scuodziły na c i ~g·trch zabawach; O •Hiścił 

s i~·q .żon ę i ujrzał si ę mfżem trzech wdó1~ . ko· 

lej ą Jedna po drugiej pOl'zuc-onycJ1. Zalewanie 

się wioern' głuszyło w uim gei;iusz, nie uma· 
ff"i:e 1·wih·i. N. 2. _ 8 
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rzaJąC zgryzot. „Żona moja zupełnie jest nie· 
winną" (powiada ~v liście do Hilz iga, mówiąc 

o młodej Polce, która sta -ła się przedmiotem 
.chwilowego jego entuzyazmu i ofia rą zerwanych 
związków; ) „i1igdy nie była by szczęśliwą ze 
mną; jam jeden win ien, opuszczając ją, ct.y· 
nię to z większćm dla niej' dobrem. BóG co mi 

'<lał p otrzebną siłę do pewnrch rzeczy, odmó- · 
wi·ł swej łaski do inuych. _ Lubię stół dobry, 
jestem -nieczysty, wymyślny, powod uj ący się 

chwilowem złudzeniem , niespokoju y. Ty mię 
znasz! moje uciechy, wyobrażen i a , z3pędy, sza· 
l eństwa, ciągle p oryvvając, wiecznie m i ę swym 

·wichrem unoszą . Cóż za życie mej żony ! czem-
że może sir. ci e szyć? Bez wątpien ia , małżeit· 

< • 

stwo ni e moj em jes t powoła ni em . " 
Wniosek wi Jce prawdziwy. r<:a całym św ie· 

cie , w samych tylko może Niemczech , prawa 
nie przypuszczając wielożn1s Lwa, dziwnie sprzy- , 
jają rzecźywistemu wielożeństwu, czego d ał 
p rzykład -ów mąż lrzech żon za życia porzu­
conych. 

Wiek nie przywiodł r!f) d oj rzałośc i imagi· 
nacyi Wernera ; olJtoczysta dziwaczność jego 
mistycyzmu, buj ała nad mia rę , p owiększając 
31ę z laty. Wojska Francuzkie rozem!rn ęł y 

• 
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Niemcy, z~jęły Berlin, pozbawi.f ymiejsc IV• 

rzędy cywilne, i Werner bez miejsca, bez żo 
ny, ujrzał się rzuconym na ocean · świata, gdzie 
jedynem dlań było szczęści e m, iż błąkał się bez 
przewodnika. Puścił się więc odL j wać podróże, 
i podobny do żyda wędrownego w podaniu 
gminnem , 1Jigdzic się nie zatrzymywał, zawsze 
opowiadaj<ic, pijąc, · pisząc, głosząc swą na u· 
lię, często upojony miłości<\ ni ebieską, niekied y 
z głową zawróconą od nie tak czyslrgo opoje· 
uia się, nawracał jednych, drugich w poczet 
swych zwolenników przyjmował, był przi:idmio· 
tern podziwienia dla nieklórycfi, potilowa-nia 
dla mędrcrw, najczę ściej zaś śmiechów i szy­
derstwa rrnjwi ększej liczby. 

Widziano go w Prndze, w Wiedniu, w Mo· 
nachium, w Jenie. W Grudniu 1807 r. !wł 
przedstawiany' Geterrni i widział wjazd lryun; ­
falny Napoleona: „dwa typy nieśmierteln e , po· 
wiada Werner, zdobywcy i pody." Na wierz­
chołlrn Rig_i (1) o czasie ukazauia si ę zorzy, 

• 

(I) Ri,qi j edna z 1rór Alpejskich w Ibn ton ie Schwyz , 
wysoka na 5, 720 stóp, tćm, sciąg·ająca uwai;·ę, iż 
si(; w zn osi odrlziclnic ocl innych , nao lrnło ohian a 
wodami trzech jezior i pol>ryla hnjnemi- pa stwi ­
~ tlami . 

8* 
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spoUrn·ł si ę z le niźuiejszym królem Bawarskim 
i przez tego k s iążęcia przedslaw iony był Pani 
Stael „największego umysłu ze wszystkich ko­
biet spółczesnych,'' zwiedził Wej irnir i u d ał się 
do Włoch. · 

Podczas lej' p ełn ej niepokojów pielgrzymki, 
uapi sał dramat: Dzie1i dwudziesty czwartv Lit· 
tego, Attyla, Ifonegunda . Ks iążę Dalberg, 
wielki l{siążę Fran ldurlu, 1Jazn aczył mu pen­
syją , zabezpieczajE\cą od przygód życia i wy­
s tarczającą na polrzeby. Znużony dociekaniami 
rnislvczn emi metafizycz.nern i, 1rn wąlpi ewaniem , . ' ' 

wytężonemi pomysłami , teozofiją, protestau-

lyzmem, o słabion y na siłach , ze slyranem 
zdrowiem , które mu nie dozwa lało nu rza ć się 

we wszelkich zbytkach dawn ego życia, cliwycił 
się ostatnirgo sposobu , jaki mu został do za· 
proLowania. Stolica świata ch rześcijań sk i rgo, 

Rzym , vvy dała się oczom jego jako mi ejsce p~zy · 
. l c tu ·łku. Bzewne łzy wylewał na grobac 1 ;:, w. 

Piotra i Św. Panła, wznosił motHy na marrnu· 
rowych pomoslach Watykanu. Okazałość i 
przepych obrzędów Ifatolicki ego I\ośuioła , sil· 
nie ud erzyJ·y jego imag i nacyą; błogostawi eń­

slwo Ojc_, świ ętego nart padło; nawrócił się na 

wiaro Ka t o'.iuką, odbył 11 ow;1 piclgrz ymlię do 
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NaJ·świętsze; Panny Loretnń skiej; za pośrzeJ-
1 . J . ł . . . 
niclwem książęcia Dalberga przyji\' sw1ęceme 

kapłańskie i rozpoczął swe a·post?,lskie pra~e. , 
Rzecz brła wielce ciekawa słyszec tego dz1w-
11e0'0 k;inodzieję; poetyczna jego wymowa, 

o . 
szczątki dawnych jego systematów; zm1ęsza· 

nyc 1 z pojęciami nowej wiary, c~da.cka _ ze­
wnętrzna postać, śmieszne wymawia111e, gro­
madziły około mównicy tłumy słuchaczów, bar­
dziej usposobionych do naśmiewania się z jego 
usiłowail, aniżeli do budowania się z jego nauk . 
W Wiedniu, w Styryi, w l{aryntyi, w Wene· 
cvi, (w r. 1814) brzmiał na mównicy głos je· 
g~ w wyznc\waniach wiary (1). JJ!atka Macha­
beuszów bvła ostatnim owocem jego muzy, dzie­
ło ponurego smutku, . w .f\lórem daje się do­
slrzedz 11atcl111ienie m<;czennika, zmięszane 

z jakąś hysteryczn11 i konwulsyjną czu ·ło ścią , 

rażące Lolesnym i okrutuym skutkiem. 
Śmierć go zaścigta 17 Slyuznia 1822 roku 

dokonywaj11c ży cia z tylu zmien nych sp lecio­
uecro ko lei i niestri tecznosci. ' Pógrzeballo go o . 

(') Hol;1t ·Jti!G-181 7 mieszl;al u Hrahi Cholonicw­

sliiego na Po dol u, za l;lórcgo wstawieniem się 

został [{auoniliicm - i\amie;iiechim . (Przyp . TL) 
8„ 
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z przyzwoi tą okazałościq w Enzersdorf (*). 
S kromny rrn pis na grobie, przezeń samego u. 
łożony , wzywa przechodzących podróżnych do 
czułych westchnie1ł i modłów za biedną - ditszę 
tego , który jak l\faryja Magdalena , vviele w ży· 
ciu kochał, a któremu (T

0
rzechv również moa1• 

.i ~' ·t 

być odpuszczone. Dla klasztoru llfar!azell (**) 
zapisał swe pióro, główne narz~dz i e jego b1'ę· 
dów. 

A wszelako irnie Wernera·, -jako pisarza 
pl'zejdzie do po tomności ; lecz kto nie pozna jego 
nędznego żywota, nie zdoła _ dać zdan ia o au · 
torze . . Życie jego było bez planu i Jziefa rów­
n ież nie majq . żadnego; z prz1'._Piotów rzecly· 
wistych jego serca, ża d na czynność użyteczna 
nie wzięła początku; wielk ie, n~epo_sp o l i le zdoi· 
ności jPgo umysłu, nie umiały się aoi ześrzo d· 

- kować w jednym punkcie, ani o czyścić się dla 
.fącwego dzidania , w utworzeniu wielkiego ja· 
kiegokolwiek dzieła. Ile rnaleryałów straco· 
nych ! ileż żywiołów nieskładnych l Nie m 3 

zdaje się rodzaju zald, któl'ychby tragedyje 

(") Miasto nie <lalcko Dunaju w Austryi Nizszćj . 
(" ") l'\Iiastcczho w olil·ęg·u Styryi nad Salzą , ze w spa · 

nialym ldaszto1·em, w litói·ym _~ lnaz cudami s ł y ­
u ący w calćj Auslryi ści ąo;·a ,mnóstwo 11alwhycl1. 

·•· 

91 

jego ll!e zawierały przykładu : kolory bogatej 
imagiuacyi, wymowa uczu cia , sceny drama· 
1yczne lirvczne wylania się, obrazy podziwie­
nia godne , -• niekiedy nawet, miauowi~i e jak 
w Attyli, głębokie malowid-to v..-ad i śmieszn o · 
ści ludzkich. Lecz braknie węzła łą cz11cego , 
d i fł tych rozproszonych p i ę!rnośc_i. Tu, ja! 
w Synach dol-iny, ci qgła i nużąca allegoryja , 
której 11iepodóbna odgadm\ć znaczenia ; tam ja k · 
we Dwudziestym czwartyrn Lutego okrntn H 

zastosowanie fa tali zmu starożvtnvch, do życi a 
, - tł " - „ 

lirvwalneo-o, do zbrodni i cnót biednrgo i nik-. o 
czemnego człowieka; w Attyli i 1łlcttce lłlacha · 
beuszów, widzisz niesprzęgłą m i ęszaniuę istól 
fodzkich z ich nam iętnościami i istót 11adprzy · 
rodzorfy.::h , opromienionych laskiem nie ziem· 
skiej chwuły; faktów hi storycznycil , z pomy· 
słam i gómemi poety. Wszędzi e to ż samo po· 
mięii zcrnie , n i eporządek , tenże zam ęt. 

Najlepszemi częściami w dzi ełach We rn era, 
S<\ te bez wątp i enia , w których mistycyzm lli e 
ma miejsca ; jednakże pod tym tylko ostatnim 
wzglcdem sieLie ce nił; uważał si eh ie za 
Swede nborga ' dramatycznego; unoszony i magi · 
na c~j ą w przeslwory świ a ta nicmateryalnego , 
nie tylko cl1c i ał gn nw lować na scenie, ale nad· 
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to muiemał, iż ' go zdoła \,vytłurnaczyć . Szek· 
spir wprowadzał w działanie i przed s tawiał mó· 
wiącym, duchów, aniołów, sylfów, nadawał im 
życie rzeczywiste , bytność do wiary podobną. 
Werner zaś przeciwnie, nadawał swym O· 

sobom całkiem chmurną ni emateryaluość 

snów; osoby jrgo żywe zdają się być cieniem 
przywidzenia, bohatyrom jrgo schodzi na tem, 
co stanowi silę, potęgę, prawdę. Przeniosł 
ide<1luość i fonlastyczuość do najprawdziwszych 
obrazów. Ż yiąc w l ręczących objęciach nie· 
przespanrgo marzenia , nadał 'swej poezyi cha· 
rakter somnambulizmu. 

Nic sarnę zaś imagi nacyą szałem obłąkami, · 
uie sarpc tylko skażou nałog i Werner& obwi-
1iiać n ależy. We własnym kraju jego otaczały 

go uiebezpieczne przyk·tady i u·łudzenia , które 
go o ·zgubę przyprawiły. Jest ou synem epo· 
ki potwol'llie zmięszanej, , h aj u, gdzie wszysl­
ki e teol'yje, wręcz przeciw sobie godząc, ustaw­
nie się ścier1)ją w niepewnym mroku i czczo· 
ści. Nie jest on skróconym wykładem, osi.at· 
ni[\ głoską · tvch zda11 różnorndnvch, lecz i est ...... J " I.I 

i·eh ofiarą. Niezdolny trzymać si ę je<ln ćj stro!l y, 
obrać jaką naukę , ści ś le przywi ązać r. ię do 
jedurgo rodzaju ży cia rozumowego , igrn ~zka 
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}Yła snych my~l i , po ci ągany s iłą tyfo wirów, 
- powiP.rzchcwny i płytki, pomimo całą swą głę· 

bo kość! nie miał on jak pisar:t i człowiek si l­
nej d źwigni do wielkich działa 1i , -- mocy woli . 
(Foreign Rcview. ~- Revue britanni9ue. ) 
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llOZMAITOŚCI. 

-0-
PRZYJACIEL Cn;ZEŚCIJAŃSRIJ PRAWDY, cz as o· 
•i is m o te o I ogi cz n e dla oświecenia i zbu· t ~ • . 
dowania kapłanów naprzód, a potem katohc· 
kich chrześcija11, ułożone przez X. Mich a ła 
KoRĆZ1'ŃsioEGO Dolilora ś. Teologii, Dziekana 
Kat. Przemvskieao, w Przemyślu, w drukarw 

.; t'> • -

Biskupiej Obrz. Gr. kat. · 1833. Taki nosi ty-
'tuł nowy a pierwszy w języku polskim dzien­
nik treści wyłącznie , duchownej- wydawane .od 
roku 1820 do 1824 w Wilnie Dzieje Do­
broc~zynności, były wprawdzie w znacznej 
części poświęcone przedmiotom rtligijnym, 
wszakże nie główny i nie wyłączny cel pisma 
tego stanowi1y. Nowy ów dziennik wychodzi 
czterv razy na rok co kwartał, w zeszvcie przv· 
najm;iiej sześć arkuszy obejmującym' __ Skł~d 
wewnętrzny, jak w przedmowie zapowiedziano, 

/ 
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taki się zachowa: 1) Z góry .będzie zawsze rzecz 
o jakiej ważnej prawdzie religijuej . 2) Potem 
powie się nieco w przedmiocie lyczqcym się 

'obyczajności. W otioim zaś przedmiocie zacho­
wa się wzgh1d ua potrzeby chrześcijan ka-tolic­
kiego wyznania. 3) Dalej nastąpi albo rozpra­
wa krótka' o przymio tach lub powinnościach 
duchownego pasterza, albo wyłoży się jaka 
część litul'gii katolickiej, jeJ obrzędów i· t. d. 
4) Znaczniejszą część dziełka zajmować zawsze 
bę,dzie wiadomość o życiu, pismach , dzia,ta­
niach jakiegokolwiek męża zn akomitego w ko· 
~ciele, z czasów daw11iejszych i nowszych. 5) 
Otldzia·ł pod napisem Literatura, zawierać 
będzie w sobie doniesienia o wyjściu dzieł u­
żytecznych, 'zatrudni się rozl.Jic1rem tychże, za­
chęceniem do podjęcia się pożytecznej jakićj 
pracy dla kościoła i t. d. 6) Pod napisem Ho z. 
ma i toś ci umieszcbć się będą listy pasterskie, 
doniesienia o promocyach , _o zgo11ie, osób dt!· 
chownvch w Galicvi wiadumośc i o 111issvad1, 

~ •i ' ... 

o ważniejszych ' zdarzeniach w kościele i t. d. 
Poznawszy plan ogóln y ca ,łego dzieła, prze­
bieżmy listę wydrnkowanych już pi sm w dwóch 
zeszytach trgo dziennika za pierwsze półrocze 
1833 roliu. Wstęp obejmuje w sobie z~miar 
dzie1ka, tudzież rzecz o wewnętrznej dzielna· 
ści, a dziwnej slrnteczuośc i ś. naszćj religii. 
Dalej następuj<l artykuły: Że rozum ludzki bez 
świaHa Objawieuia nie był w stanie dobrze po· 
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znawac, co zle, co doLre. Że d z iesię ci oro przy­
kazania przechodzą m ~id rnścią swą prawodaw­
ców wszelk ich; nauka zaś Jezusa · Chrystusa, 
tyczqca s i ę o byczaj n o śc i , dz iwn ą celuje czy­
slością, wznios·łością , i w zad um ien ie wpra · 
wia uajzacięt~z ych nawet przeciwników chry­
styauizmu. Ze religija i lwścioł JezusaJ Chry­
stusa i przy swem powstan iu i ró ż u emi czasy, 
wytrżymały napady rozliczn ych i tuk potężnych 
nieprzyj aciół , · jakicl1 :i.adria in na nie doznR·ła 
rel igij a: nieco także _ o obror'lcach kościota 
\v różnych czasach. l1wt oka na slan obyczaj­
uosci naszych krajów : widoczne tych zepsucie: 
przrczyny 1iiektóre z łego . Jaki ma b yć ż ywol 
kapłanów, z lisl11 34. ś . Hiero!l ima do f'e po-

-. cyaua. Z tegoż listów do Euslocl1ii, jakicli 
irnnłanów unikać 1

1
>0 winria . O wvsokiem ou-l ~ ~ l 

wolaui u stanu du cho wn ego ; o p owinnościach 
du_,;z pasterzy; o trudnościach, jakie tych ze· 
wszą<l o taczają ; o polrzPbi l! w y ż :-;zej doskona­
łośc i w Jrnnłauach św i eckich 11 i żd i w sa mych 
zakonuikac'h , rzecz wz i ę LJ z dz ieł ś . Chn:zu. 
stoma. Wiadom0ść o Życ i u , pismach , ~<la ­
niach ś . Jaua Uoloustego , arcyb iskupa Ca ro­
grndzkiego. WiaJomości litera ck ie : o Di lilio· 
tece wymowy kośc i e l nej , wydawanej we Frank­
furcie naJ i\Ieoem i w Wied ui u, z wyszczegól· 
nie 11 iem treści wyd~m ych j uż czterech tomów 
tego dzi eła ; o tłumaczen i u na j ę z y k niemiecki 
µz ieł wsz ystkich Ojców św ię tych , wyd a wanem 

!!7 

w Bawar,yi; o Towarz yslwie Im rozszerzeniu 
dzir·f, u ży te.cz n ycl\ zawiąza nem w Niemc:r.ech; o 

· dziele tłuma czone rri z fra ncuzff iego na uie111 iec­
ld , P.od··· t y.tułem: Obr,ona nauki' katolickiej ty­
czą~eJ się, spow1edzt; o uo n~m wydaniu dz i eł 

~b i_skupa ~.ai r~ra ;. ? . wy°'awa.n em \''. i '.aryżt1. w j ę­
Z) Iw łacmskim \\ yLorze r.1sm OJ co w kosci ołn ; 
~ Bibliotece borniletyeznej wyd11wanej w \'\'i e­
anm przei X~ Tros tue ra. Rozmai t ości : · z 811-
xoni,i , ' Fl'alicy_i, HaLyzbony! L'itomyś l a ; o Sek­
cie SżymonisLów ; o stanie Jfośc i o.fa lrntol i ćki e­
go w Chi nach ; o stanie Metropolii lUed ro l ań ­
skiej z.a ś. Karnla Borromeusza; wia dorn"o ś1ć o 
iustytucie Propagandy Hzymskiej. Po tenT u­
mieszczone Sf!. uiemał.ej dla dziejów wagi Doku., 
me!i,ta . t yczące , si ę Biskupstwa Przemyś l sk i ego · 
łuc_msk1eg? ob1:iąd~u i , k a p t i uły~ Prz ern yśl s ki ~J . 
WYJ!le , z p rclimu m k!lp i t uły . Na ko!'1cu za ś 
z u aJ d1 11ą się listy . p_astel'skie, jeden Biskupa Tar-
11 ?~vsk1ego . przyo_~Jęci n Dyecezyi; a drugi Arcy­
~ISnt!p,a Lwowsloeg.o o brządkli Orm ia 11ski ego. 
z, wvszczrgólnio!lej tu treśqi <l zie1rni·ka Le olo­
g1cznego , . widz i eć m'ożnil , i ż l.rafovm wvborem 
prz.edmi-olóvv,.' wyłożon ych rozsądr~ i e, gru ulo­
wme ,1_ z um1arkqwaniem , <lz1eło to nie. tylko 
dla anchownych; ~le i. dla bżdego ch rześcija ­
rnpa P !·zystępuę, _z Jed!lostajnym pożytki-em czy­
taue b y~ , może 1 godne jes t upowszechnieuia. 
A sp odziewać. się irni~ży, że przy odradżaj qcym 
si ę z UO\ ·ą s1łc1 po wszystk ich krajach ·duch u 

flf'i:en111ki. N. 2, 9 

\ 



98 

religijnym, Pl'Zyjaciel Chrześcija1~s~iej l~t'a,~dy , 
znajdzie i u pas liczuych czyt.elnikow, I me _o· 
graniczy się jednym tylko. rokiem wycl~od~enrn . 
Uczony wydawca, X . .Mt chał l{orczyn~k~. z~­
szczycony w roku teraźniejszym. godnosc1~ Lt· 
skupa Przemyślskiego , chlu?111e wspomma~X 
w dziełach 11i eśmiertel1H3J w )i tera.turze P?.l sk~e.J 
pamięci Józefa Maxymiliana Hrabi. Ossol~n.skie· 
go , autor kilku pożytecrny?h dzieł t1·esc1 du ­
chownej. uczyuiwszy krok pierwszy ua ta!< po· 
ży tecznej drodze, znajdzie zapewne '~ sw1at· 
ł~rn duchowieństwie naszem ,j przyzwo1.tych sę-
dziów prac swoich i na śladowców gorliwych. 

- MowY PoGRŹEBOWE Rs. LuDwnu _T RYN· 

1rnwsKwo: Sposzyt pierwszy. Wilno, drukiem 
.Józefa Zawadzldf'go, 1834. \w ~ce str. ~Jll: 1 
139). Od lal kilku w każ~ą ni edzielę l~b. s~v1ę: 
to, zawsze liczne rJzma1tego stanu , "ieku _ 1 
płci, . a nawet wyznania,. gt'O!IO osób, uape~11ta 
kościoł Ratedraluy, oprocz poburlel~ pobozno· 
śc i, nęcone wybomą wymową ko~c.1elu:) ~· 
Trynkowskiego . . . Młody ten kaznodz.1f'~a ~v krot· 
kim przeciągu czasu po trafi.ł zyskac nnie z~ta· 
komiteao mówcy wyższ ym talentem.' samodz1el· 
nością ~bcą wszelkiemu uaśladowmct~vu • zgł\'· 
bieniem ducha słuchaczy. oraz tr~fn~m wst~­
sowaniem się do ich usposo~ien~a I potrze u. 
Oprócz kazai1 świ<\teczoych i medzie~nych, mo· 
wy pogrLebowe często był y pnedm1otem prac 
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apostolskich X. T1·ynkowskiego, te pl'Ze<lsięwziął' 
ogłaszać teraz drukiem; co właśnie było po­
wszechnem życzeniem. W pierwszym zeszycie 
pomieszczone są cztery mowy pogrzebowe, mia­
ue ua uczczenie ś. p. Wojciecl1a Pusłowskiego 
Rzecz. Radcy Stanu, b. Słonimskiego Marszał­
ka, Prezesa Towarzystwa Dobroczynności Wi­
lellskiej i t. d. , Alexan<lra Wawrzeckiego, Be· 
nedykty z Hrabiów Matuszewiczów Zaleskiej Woj­
ski ej Litewskiej, i Ik Jana Niedźwieckirgo , 
Ranclerza Dyec. Wile11skiej, Kanonika Brzeski e­
go, wysłużon ego w Seminarium Dyecezuln em 
Wileńskiem Regensa. 

Ż ycie człowieka, który z niedostatniego O· 
bywatela , właśną pracą, przemysłem , obróta· 
mi, dorobił się wielkiego znaczenia r maj-ątlttt~ 
i umiał go używać z równą dla siebie jak dla 
kraju korzyścią; życie młodzieńca z :;: 1słego w sa­
mym kwiecie wieku, kiedy mu wszystko naj­
piękniejszą przyszłość rokowało; życie dostoi · 
nej niewiasty' która starożytnemi przodków 
cnoty zasłużyła na powszechuą _ cześć i uwiel­
bienie; nakoniec żywot cnotliwego i pobożnego 
kapłana, przez wiell'l lat czuwaj11cego u steru 
młodzieży poświęconej duchownemu powoła­
uiu : zaiste otwierały piękne do okazania ta­
lentu kaznodziejskiego pole' i rzecz obfite\ do 
mówienia w dachu religijnym nastręczały. l\.s. 
Trynkowski godnie odpowiedział warunko117, ja· 
kich zwykle wymaga wymowna rzecz pogrzc· 

u· 
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bowa. W •lłynnem , czystem , a dobitnem wy. 
sławieniu , J zręczuie umiał prze 1ikać do ser~ 
łuchaczy , z aj mować, poruszać, rozrzewuiać; 
um iał też pocieszać rozrzewnionyc 1 użytemi ~to­
sownic jJ.rzytoczeuiami słów Pisma Doże.go . l\ie 
skuz_ił się hynajmuiej przesadzonemi pochleb­
stwy: oddawał sprawiedliwość ciiocie I zasłu­
dze , nie szafojąc 'bez braku :pocliwałq . - Mu wy 
te ogłoszoll c teraz druki1-~.m , acz pozbawione 
akcyi z deklamacyq, które słucha·czów !ls . 'fryn­
kowskiego zachwycając , g-łęhićj wrażają w serca 
prawowierne prawdy, mysli i 1wzucia przezeń 
ogłaszal)e , niemnićj atoli są szacowne , 11ie ty.ł­
ka ze w1;rrledu na wvmow", lecz, że składajć\ n 4 O' y I 

nieja!io zbiór pamiątek, jakie się t-;czc\ z imio­
na.mi, których uczczeniu są poświęcone . Cze­
go pł'zez wzgh1d na przyzwoitość i praw i dła wy­
mo~vy nie zd ołał kaznodzieja głosić z poświęco­
nej mównicy, wyrRził to W JoJ1 tkach umiesz­
czonych na końcu , z których szczególniej za . 
leca się grnntownosciq . Rzut oka na przesąd n e 
:vyobrnżeuia _u nas co do przem ysłu i lrnnsztów. 
Zyozyć tylko pozostnje , a żeby dalsze sposzyty 
niniejszego zbioru w rychłe następowały jeJen 
po dm gi n~ , lrn zbawiennemu pożytkowi czy­
telników, oraz Im chwale tak niepowszedHim 
talentem ndarowanego auLora . Piernszy ów ze ­
szyt ozdob iouy jest wlzernn lrnmi litografowaue­
mi ś. r· Pusł'o wskiego i I\s. Niedzwieckiego. 
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~ W popl'Zedzające.i części Wizerunków 
b yło zapo'v~edziane .wyjście na Ś\~· iat}Iistory i 
p owszechneJ tlla dz1ec1 , przer.ou1011eJ z me­
mieckiego dzieła Ilredowa ; książka ta wyszła 
dopićro z druku pod nastc:pnym tytułem: · H1-
STORJA POWSZECi-INA 'oL,\ DZIECI, \VYPADl\I HISTO ··· 
nvczNE CELNIEJSZE pł'zez BnwowA. Przekład 
z niemieckiego potl·tug . wyda11ia sie<lmnastego. 
Wilno, Józef 'Zawadzki \\łasnym nakł"adem . 

- ' 1834. (w 12ce s l.1. 240). Nie jest to bynaj­
mniej dosłowne tłumaczenie Bl'edowa, owszem 
w polskiem diicłku znajduje się niemało wia· 
tlomości historycznych , których na próżuo by­
łoby szukać w 01·yginale. Książka ta , lubo prze· 
znaczona mianowicie <lla dzieci , obejmując 

/ W sobie dokładne opisanie wypadków, które naj ­
większy wpływ na ród lndzki wywarł'y, z po· 
żytkiem i przyjemnościri od ludzi wszelkiego 
wieku może być czytana. W sprostowaniach 
oryginału i dodatkach, okazu.ie się gruntowua 
;rnajomość hisloryi ze strony bezimiennego tłu­
rnacza. Zapowiedziany także przekłcid Szlecera 
wstępu •fo histo ryi powszechnej, przez tegm: 

' lłnmacza wykonany, wkrótce zapew11e wyjdzie 
na świa t i pomnoży liczb ę ksiąg do n11uki po· 
czątkowej służących. jakie gorliwości P. Za­
wadzkieg:o o dobro nauk winttiśmy. -- Rvs GEo­
GnAFll POWSZECHiWJ. przez Fr. Xav. ANSAllTA, 
tłumaczony z francuzki<~go, o którego wyjściu 
ua świat, znajd11je się wia d omość także w pierw-

g „ 



102 

sz€j cz~ści Wizernnków, w.· ri~zeci4gu kilktt mie­
s1~cy zupełn ie rozkupio1Jy zostat Teraz· znowtJ 
wys-zła dvuga edycya popra·w1111' teg.o wi.elce u· 
żyt~czneg-0 dziełka. 

=c- SzczupJy z,biór w, jężyk'.u polskim d:zieł, 
o naukach kameraJiIJ,ych , z.bogat:if się w, li:oku, 
przcs.złym, dwo:na nqwerni, pi.smarrii•. J<J<lno .no,, 
s'. tyLuł:PRZEWODN!K G!RWY czyli opiso.nir- wswl» 
ło?h cz ynn.ośoj giddy· w, hawllu papierów; µu. 
blwznych" p{;zez Flor.ta n:a Alexa. n dra: z~: ·. 
BE.LLE\'1IC ZA. W· Wąr:,~.z~a wie , w druła:ff'lłi :. przy. 
;Jltcy Hymąrskiej N. 743. 1833·. w ~lee_ str.. 21~0 :. 
D1;ugie zaś: o IhcuUN!\OWOŚCl IWPIEC!UfU. 1'om 
I. AnY:rMETYKA HANDLOWA , ;w~-ez . A. B.u:c1;i-;;r~ m-. 
co. W Warszawie.: w dn1 k~'.rni A. Giłłęwwskin· 
go i-Romp: '1833 . w 8c.c 215·. To o~tutnie 
<l~ i el'o ma s i ę sk.tadać z.tm:cch tpmów, dwa di":.! · 
gie . pr~zeznaczone- S<\· ua w,vM~d bu!iallerv·i za, 
st.osowanej do li~~d!u, hai;.kierstwa, pl';m~ysł11 
1 gospodarstwa rolniczego. l~ . Barciil&ki \y.ro· 
Jm 1832 wydął 1 w Wm·szawie osobne. dLiefo: o 
Grnwzrn Pr.~tYZl\!EJ, z wvszczeO'ólnietJ:em i ·u'li · " ' ' . D • .. I' 
sem,. wszystkii;h . spekulacyj na . papiery , dhig:ó''.V 
pdb!icznych w 8cc; str. t95) . Donosząc o,w·.yj­
ściu tydi . dzieł na świat , nie możemy przernil- -
CZ'1Ć w.yborr1ei N,rni;,1 o HAl'iDLU, wydaoej jeszcze 
IV roku I 830, IY .Wilnie p.rzez . Jn na WAs;mrn­
WlCZ:\ professota .. Elrnnoruii Politycznej w-.1.>. ,U­
niwe~.~ytecie .. \V:iłe iiskim. Dtid'o to obeJmujące 

, 

/ 

celniejsze i: n.ieoclhicie· poti·zenne-. zas.ndy nanki1-
wyśmi.eniciemoże słU1żyć:za pr-znw;od•nrka'w praJ,.· 

· Ly:ce handlowej-. Autor uie :: raź3j~c _się n.i:eLk1ti~„ 
te~o pi'.awie. w polszczyzn,ie p1•zed.rnrnln ,„ te!'.nlh' 

!:< • "' . • • • I . I . 
!'. n 1'oO' i ·ą · i· ledwo mezu:neHtvm~ 1eJ' ima.u em , Jr.a z 
4'.:I ·o ' r ., . . 
innemi, trn<lnościn rni;, pierwszy, pok~nawvszy· t'e. 
wwad,y\

0 
wielką u-czynił': dlao nauki pi!zysłilgę ; n,ie 

tvlko1 w.ylfirniem: grm1townie ' napisanego dzi~il·; 
al'e Veż· wskazaniem toru; dh innycli , .. pmtCllJ'I' 

. cycb w Łym , rodzaj u; „ któi:zy· poźniej już~ dziela 
swo ie: ·puwvdaw,aii :· frwifitlS est inventis adde!'e. 

. J ' 

~ltxnY DLA u~rnm :, , w, mora!nvcli j, cieka• 
wych (J owieści a ch . w;vstawiotrn' , . ;'J . fiiarw.uzkiego. 

„ • • . . 
Pani D:;;LAF,\YE Brrniwm, prze.z· Foc SLD~rncHoW· 
srzmGo. VVarszawa , w drukarni 1wzy ulicy No· 
.. , . ·l „I „,„M„0 1.-7· I'• Ci D'• ·1">-'.l/. \\' ·12ce wo-::;ena ons·10t;j L\ · ~· .0 •.. 1 . .n" „ .1 • · .cw .1„. · · 

1ii@' l. Stt'; . 'li57:"TomU. n .. str: :11';)5,_.„ 7. ' d~vieo 
ma rycinami. Ks.1.ążka równio:przyje;mnarja:k.po-

. żytem.na d ia dzi<H~i . 

, ~. Powieś.ci ,\\i~ · d::i:w;me : \v\ \Varszmvie . prz:ez 
F. S. , Dmochowsl;;,i ego coi tydr.irr':: pud· !l::zwa:· 
ui em Rozrywek nie{lzielnych; . ogbswne taki:.e ~ 
:wstaly w o.3o!rnyrn zbiorzt~, noszą<~ym tytuł: 
Czy-1· 1.:L~I.\ l'iAJ:."Ows;:.vcn .. POWiii:ŚOI rozm rdlego 1·0 · 

dzaju i 'piizerlmiot\.l', pTzez F . . S; D~ł'3cuows'.ur;:­
ci) . : W pićrwszych pięciu . t0·m:ioh 1 1«1stępnJ<vce 

·, · . · . · ·· n . G· .1 · n I 
Z'L:\j r1 llf' SH: po\VH.'.SCi :· UZC!'W1HU1 , <}8p.0,tfct; Z .Dd'f · 

zAa; Julj 1 : ~forto n, z A. :ieilloaa ; Uczciwy . czfo. 
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wiek: przez Michał? Masso~a; Dochód doży. 
wot111, przez Eugeniusza Gu111ot; Kilka kartek 
z dziennika biednego Wikarego z Wiltshire, 
fH'Zf' '!. !J.enryka Zschokke ;, Niebezpiecze1istwa 
p1łoch?~c1, pr~ez. B?lzaka; Swiat tak~ jal1im jest; 
I o<lw1ązka h1szpanska , przez Panrą Eugeni11 
Fua; Blanka de Baułieu, z francuzkieo-o; Pau ' 
Marłiel czyli dziura ua łokciu, przez H.

0
Zschok­

ke; Szczęśliwa kobieta, przez E. Sue; Dwór · 
h óla Artura. z dzieł Hoffmanna; l't!arja Roza, 
przez Pt111ią de Uawr; Obłąkaua. powie.ść z woj· 
11 y 1812 roku przez Balzaka; Tomasz Walker, 
z pism .Waszyu~t_oua Irwinga ; Napaść nocna , 
zd_ar:~e 111~ pt·awdznve; Zawsze i wsi.ędzie ;- po· 
m esc 1VI1chała Massoua. 

-:--:-ANDRZEJ z TĘcZYNA, powieść narodowa" 
z dzt t:'JÓW XV. wieku, przez Fr a n c i s z ka No: 
wo wmJSRIEGo. I\rnkow, druk i nakta1J Józefa -
Czecha. 1834. w Sec str. 54. Zamordowanie 
Andrzeja z Tęczy11a przez mieszczan Krakow­
sk'.ch w. ~·ok;1 . 1~6l. j~st przedmiotem 11 i11iej­
szeJ ,Y?wiaslK1, r~parleJ, na podan iach kro11ika· 
rzy 1 1 alita ch miasta Juakowa. 

' 

- SzTuiu l'ODOllANIA su; MĘŻOWI na wzór 
dzi eła Eugeniusza Pra<lel członka wielu 
lowa_rzi'.stw uc~o~1ych '. dla mojej przy,;złej przez 
przypc1ela p·kt pięknej. ozdobiona 1·yci1rq . . ',Va r· 
szawa, nakła d i druk Pioti·a B.l!'yckie; .. p. p1:zy 

I 
1oa 

ulicy l\ó\v)'"· ŚYviat N. 1254. 18-3~. \V ~~ce ~tr. 
f 23. Dżiełko ,pisane prozą , ktorą dosc gęs,to 
1\·iersżc prze plalnją . 

'--'=--W 'roku ·1wzeszlym ha!d.'a1łem LW'O\Vsli:ich 
ks i·ęgatzy H.uhila i Milkó\vskie'go. \Vysiło"w Li'p ~ 
sku \.v ·Jh1ka'tni Breitkopfa i Haitrlil, nowe wy ~ 
dirnie ozdobne poel'trn to. A n to ·rfre go MAL'CŻE · 
shmGo: i\i~RJA po ~v ·i eść ukraiilska„ N:a ·c~e~_e 
tej edycy i, poniieszczo'nn jest 1\· iadl1tl:idść ~ ży"CiU 
autora, j·ednego z naj·celniejsżych j)oetew Pot~ 
sk icl1 ho\\'ej epoki. Wyjęle zt1\d i::tii:lktót·e śżcz e-= 
góły 'tern chę'tni·cj tu irn)i'esżczM11y; i ż te zgoła 
nie by·ty \vprzód ':viado111e . Antoni l\falćzesk i tt~ 
rod ził się tła Wołyuiu, -W okolicach Gali cyi pfay~ · 
J eo-·łvch okofo roku 1792, z ojca Jil!ili J. en era fa o <J ' 

wojsk Polskich , późrii ej Hossyj8kicb, i z miltld 
Ifonstancyi Hłeszyt'ls!dej . Miasteczlfo Radzi\vił~ 
·łów na pograi1iczu dzisiejszej Galidyi i Wołyiiia 
leżące , lóż inne żtiakon1ite majętności , a mię" 
dzy niemi Kwialfo1iri , .Miropo ł , Chodźe~a, były 
jego l'Odziców dziedziczne. Atoli wkrótce, ćzy 
to przez niego~podarnmić i złe utrzymanie, . czy 
t,iż inn ym przypadkiem , wypadły ż rę'ku jegó 
rodzicó w, którzy poźpiej przez czas długi pf''że­
bywal i w Dubnie". Syn ich śla1'szy Antoni ode­
brawszy nattki początkewe w domtt ródzicie:l• 
skim. oddany byt tibi p rzyjęcia dtilszych flat1k 
do Krzemi011ca. Upósażor)y od natur·y niepo• 

· spolitemi darami umysłu, równie jak uderza-
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jącą i nadzwyczaj piękną powierzchownością. · 
która wpływ najszkodliwszy na całe życie jego 
wywarła, oddawd się Antoni l\falczeski wszel• 
kim zatmdnieniom umy'słowym ze szczególniej• 
szą pilnością. Zu pełue zadowolenie nauczycie· 
łów, w ciągu szkolnego jego zawodu, miano• 
wicie ówczesnego nauczyciela l\fa tematyki Józefa 
Czecha, toż wizytatora szlłół l~rzemienieckich~ 

-sławnego Tadeusza Czackiego, było mu w lej 
mierze chlubnem świadectwem. Ostatni zosln· 

,jąc przez czas długi w domu jego rodziców, u· 
podoliał go sobie szczególuiej. Spomina o nim 
Malczeski w przypisie do swojej powieści, co już 
samo' poświadcza dłuższą jrgo z tym mężem 
zażyłość. Umiejętnościom matematycznym tu­
dzież rysunkom, oddawał się przez czas nieja.ki 
ze szczególną gorliwością, i posiadał je w wy· 
sokim stopniu. Jakoż i w dalszem życiu jego 
postrzegamy ślady prac jego w oboim tym przed­
miocie. Na<lsżedł rok 1811, w którym Malcze­
ski zawód swój szkolny chlubnie ukończywszy, 
stanął jako ochotnik w szeregach armii polskiej . 
lfrok ten przybrał u nasze.go poety szczególną 
barwę. Zakochał się on w stryjecznej siostrze 
swojej Annie, której acz równy rodowitością, 
przestrzeganą podziśdzień z pewną zabobonno­
ścią w tak zwanych domach wyższych, wszela­
ko nie odpowiadał maj<1Lkiem. Dla pogydzenia 
tych nierówności' pozostała mu jedyna dro_ga, 
zawód wojskowy. Wszakże te pierwiastkowe ce-

J. 
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le podobnie jak większa część młodu~ianych 
m~rzeI1, spełzły ua niczem. .osoba' ktor~ ko­
chał. poszła za obywatela majęl~1ego, z ktory,m 
się poźuiej rozwiedła. l\1alczesk1 przez cz~s, sła· 
wnej kampanii 1812. roku, stał za~ogąw M~d­
linie, poźuiej ze_ zm1a~1ą. stosuukow polil~ cz· 
nvch, zostawał przy św1me Cesarza Alexandra. 
W ciąo-u wojs·kowego zawoclu ~wego o?znacz~ł 
się jak°o zdatny oficer i11żyniery1 pod Połkowm­
kiem l\laletem, leraźuirjszym zaś jenerałem ~Ja­
leckim. Midł nawet łącznie z jednym ze s.wo1ch 
towarzyszów broni, zdejmować plan twierdzy 
.Modlin~; i do uowego jej umocnienia swoje za­
ł•\czać uwagi. W roku 18'16, złamawszy_ no­
gę przypadkiem , wystąpił ze służby ~vojsł~o­
wej. Odtąd zaczyna się 1~owy ok.res w Je,~o zy· 
ciu. Przedsięwzi'.\ł on k1lko~cl11ie1 • poJroz~ do 
Szwajcaryi, W-łoch i Francy i; rn1Jz.nako1;!1Lsza 
z nich była podróż jego ua górę ~1ał<\ (luout • 
blanc), która przypadła w S1erp11rn ~818 ro· 
ku. Około Lego-i czasu młóJszy brat. jego ~{011-
'ctanlv wvst<wiwszv równie z wojska polskiego, 
~dał '~ię do Amery.ki połuduiowej pod sztandar 
Boliwa1·a. Szczupły spadkowy mają~ek, . n.ad we­
rężony 11adto dalekiemi podróżami, sciągnął 
Aulonicao Mal czeski eo-o około roku 'l 821 w stro-

o o b ' ł 11v rodzinne. Wróciwszy z podróży awi przez 
c~as niejaki w Warszawie; udał się potem na 
\Vołv11, wziął dzierżawą Chryuów, wioskę. le­
ż1.1cą ·w powiecie Włodzimirskim i ż~·ł po w1ęk· 
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ąz ~j . ąęśc_i: s~motni~, . u ąj~ając zą1'ówpo zgiełku 
stolicy; ·ilk i l ic~nrch. wif)js!{ich lowąr_zy~i)V. 
Jak d~!etie Aglp11.i. i.-i?kze,sk,i aż d,o-tej , pory. Qd· 
di:l'.•\: 1-)ł · ąi~ę„ µracorrL p9etycki1~ . i ja!\i~ były :prac 
tyc}1 o_woce~ o_ tern, dokładftie nie '~·ięmy .. Zr\a· 
CZJff zapa~~ lir,y.cznych. j ęgo. po_~ZYJ;.• , znaJ_duJ 1ą· cyp~Ls_i~Y.R· c~,ęści 't, r_ęky p1:zygc:~ł' 1 )~r~w'.1ycn , 
1~~\~. :~~w,1c,1eJi~.t-Y , rrn wz,or K1'}\S~9i1~go wie! :s~~m 
1 pr~oz.~, poerpa.tą , sa t yr.yc;z;u~. ' · J ~~~ .nP: Ra11,a· 
wał ·w.arszaw;;ki, szczegó.lurcł zt\~ ,p1ęc 1 oaktowa 
t~i;g~dj~' ' wiei·;?~eąl p. 11 1 I-Meri~ , . ~d:aJą się na· 
leżeć Jo .. owrch CW!?ÓW . Ą tol1 , . czy to pm~z 
s_Jironi :i~# ·i ·u~1rn 1\ i ~.·- i !\ę .wielkięj i\lh . w;i:ąo śei; 
c,zy, pr ,z,~\~. \\łeis9j \n1 wi.elkJm. talen_to q~ qredlia­
łość , . uic .. z~ ; sw9ich: poem mę , p o~.awa:r do _d,:u· 
ku . . Teraz.to dop.ierp_, po bunliwć ri:i . ży? 1 u .1 d•:: 
leki.eh wędrpwk.~~h. oz\vał~ się w 111.m. lęs!qwsc 
do rodz,i;n,n_ego . z0k<1 tką , i o~lelrnę~a n;1 ysla ~11 , 
które U:~viecznił y p i ękną MarJą. Qk 1:ę s . ten, z~~ 
cia jego n.~jpięk 1 i i ejne , dJ,ą Ji ~e rate~ y ': rn:nidowej 
wróży-! na<l?;ieje ~ Jako~ w pow1esc1 Jego P.o­
sti·zega m y ua~„chn i ąnego _u1 i:st1:za, k~óry. z J z1 w· 
!lą SUl~ia,_b;~cią zakręśla, pierw.sz.y, Wielkie _ nal'O· 
dowe n •sv, nietknięte od miąLrz<;iw spółczesn_yoh , 
d.~\\: 1.1 , ie] s ;rr1l. liiezripnf-.„ A_IPż w . ~:u11ęm_ rpz \vi · 

-jaoi9 · ję,nija/nych, porn y,slów •. . wy~'~.rzą się . ~l_rn· 
·t iq.nDŚ.Ć, kló'ra, aąko~w 1,ek : g1,ętkiej duszy J~go 
\\ ·~aś~·!n·;a; ~ \V-Życiu jego nierz~J!rn_, autom o 
śm~erć zawczesuą, a l itc r.atprę na r.oµową o n~e · 
z~: ~~czaj u~ · l;rzyprąw.iła . sl_ralę. Pozna~ się on po 

' 
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powróc1e swoim z p o d róży z n iej a ką Pa nią Zo· 
łi : \ IL. i rozpoczął gło ś n e z ni ą miłos lki, które 
s i ę zaczęły na jej magnetyzowaniu, a sk o 1i cz ył y 
na pogorsze niu już i lak n a dwą ll o n ych in tere· 
sów m aj ątkowych Malczeskiego , i wyj eździe O· 
Lnjga rozkocl1 anyc h do Wa rsza wy . Pobyt jego 
w· Warszawie był krótki, i nie s prz yj ał ani jego 
mają tk ow i, ani zdrowiu. Po lrze b ą prz yc i śniony 
przedał jednemu ze swoich zn ajo mych ręk o pi sm 
nlarji, liLóry jl\ za raz w roku 'J 8.25 druki em o· 
gfos i.t. Przyw i ąza n ie zbyteczne do kobiet wy· 
niszczało coraz bardziej jego s ił y, do czego przy­
czyn i ·ła s i ę niqlo małn zgryzota, wynikająca 
z braku potrzebn ych fundu szów utrzy mania, i 
z nie potrzeb nego awanturni ctwa, z którego się 
wycofm~ć b yło zapoźno. Ju ż wcz eś ni ej s kradł 
mu b ył sta ry s-łu ga osta tnie ki lka t ys i ęcy, tak, 
że w koil cu dla niemożności zapłace nia po· 
miesz kania, z os tał na łasce Burgrabi ego , i po 
kilkoJniowej g<m1czce zak o l'l. c z y ł ż yc i e . Umarł 
na skira, który od lal p a rę u form ował si ę b ył 
we wnęlr~nośc i:i ch , a na s lępn em i zgryzotami 
dojrzał . Srnie rć jego przypaMa dn ia 2 Maja 
18.26 roku , o lrnło trz vdziesle()'o czwa rt ego ro· ' o ku jego życia . Z wło ki jego pochowan o na cmę· 
tarzu Powązkowski m . Znający go os obi ści e , u· 
n oszą się nad p ięk n ą jego pow ierz ch o wn oś cią , 
rni ,łem towarzystwe m , znakomilem u k szta łce· 
niem umysłu; zarzu cają zbytek fra ncuzkiej sa· 
Io n owośc i , tak niegodnej wyższego męża , i jej 

ff 'i; eru11lii. N. ~. 10 
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skute'fc ciągłe, nie zawsze godziwe miłostki; a za 
to uwielbiają lekceważenie ziemskich interesów, 
gdiie chodziło o wsparcie potrzebującego, na­
\vet z narażeniem jedynego szczupłego maj<1tlm. 
~la być między rękopisami Malczeskiego, które 
się spomnionemu Burgrabiemu dostać mia.ty, 
inna jeszsze powieść, równie piękna, pod na­
pisem: Samuel Zborowski, tudzież znaczny 
zbiór poezyj lirycznych. Obszerny rozbior Ma­
rji z należytem i sprawiedliwem jej ocenieniem, 
znajduje się w dzielt~ Maurycego l\focHNAC· 
KIEGO, wydanem w Warszawie 1830 roku, pod 
tytułem: o LITERATURZE PoLSIUEJ w x1x. w1E1rn. 

Marja tłumaczona została na język niemiecki 
przez J. B. Wernera. 

- W Wilnie z początkiem roku b. nastał 

DzmNi.\"IK MuzrczNY, wydawany raz na miesiąc 
przez Ignacego f_,ewkowicza i Felixa W ejssa. 

-W Warszawie od dnia .20 Maja r. h. 
zaczęło wychodzić nowe pismo perjodyczne pod 

tytułem: Ponnóż MALOWNICZA ci~oLo ŚWIATA,. tł~1-

maczona z francuzkiego. W ciągu roku wyjdzie 
36 zeszytów, trzy na każdy miesiąc, in 4to 
majori, z 54ina tablicami na miedzi rzniętemi, 
z których każda dwa przedmioty wyobraża: ry· 

ciny i text razem 40 arkuszy obejmą. Hoczna 

prenumerata w Warszawie złotych 18. Wy· 

i i1 

dawcą textu .iest F. S. DMOCHOWSKI . Wy• 
dawcą rycin FR. Drnrn1cu sztycharz. 

W Warszawie nakładem Bióra Zleceii wy~ 
chodzić ~a zeszytami co 1. i 15. każdego mie­
siąca dzieło pod tytułem: WIECZORY w DOMO• 
WEM ZACISZU, czyli zbiór powieści różne()'o ro­
dzaju, czerpanych z najlepszych autorów. 
Sześć zeszytów złoży tom jeden, na który pre­
numerata wy11os1 w Warszawie złotych 4. gro· 
szy 24. 

- Na lwowskim teatrze dnia 11. l{wietnia 
r. h: wystawiony był poraz pierwszy dramat 
oryg~naln~ w 5cu aktach, napisany przez /{o. 

rzenwwskzego, pod tytułem : Pięknośc zgubą. 

Os~owę. dramatu tego czerpa.f autor z dziejów 
a~_gielskich. - Dnia zaś_ 16 Czerwca dana była 
pierwszy raz now~ komed1a we 3ch aktach p~ 
Alexandra Hrabiego Fredra wierszem napisa­
n:i, pod tytułem: Ciotunia. 

-TARLo 1·omans z dziejów Polskich przez 
Frydery~a Hr. Skar~ka napisany, przełożony 
został IJJ~dawno na Język francuzki przez P. 
Forstera I wydany w Paryżu. 

Zakład narodowy imienia Ossoli1iskich we 

Lwowie ogfod konkurs dla życzących Zfljf\ć 
10· 

ł 
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miejsce l{uslosza bibliotecznego z pfacą roczn<\ 
z.tł- reń . 700, czyli złł. poi. 2,800. czter­
dzieslówkami i ni epłatnem pom ieszkaniem. u. 
Licgający s ię o to miejsce, obowiązani na pisać 
dwie rozprawy w przedmi otach na stępujących : 
i ) Enumeren lur fontes , de qui butl scri ptori 
pri mordiornm hi sto riae patriae bauricndum , 
ut gesta majo ru m nostroru m prim is decem a 
nativitale Christi saeculis, non interrupto or­
dine Cbronologico elucescant, fa bu laeque Ma r­
tina Gallo, liad lubconi, el Boguphalo, merito 
vel perperam ad scriptae, veritali historico-cri ­
ticae approximari gereant; 2) Wyliczyć wszys t­
kich pisa rzów Li bl iografii Pol~k i ćj , a przytem 
okazać ich błędy i za sługi. Pierwsza z tych roz· 
praw ma być w języku łacii'1s kim , druga w ję· 
zyku polskim wyp racowana ; obie zaś przed U· 

pły ni en iem konkursowego terminu, z dowoda· 
mi odbytych nauk aż po fi l o z ofi ą włącz ni e, 
z św i adectwami dotychczasowego zatru dnienia 
i moralności, tudz ież z prośbą o nadan ie Lej 
posad y , maj ą być do Xiążęcia Kura tora na u­
ko,yego Zakładu narodowego imien ia Osso liii·· 
skich franco nadesła n e. 

R ILl\A SZCZEGÓLÓW o TERAŹi\ IEJSZYCll PISA· 

nu.en Fn.\NcuzKICII . Tkiers będą c bi ćdnym 
mło dzi eńcem, prz y b ył z prowin cyj p ołu d ui o· 
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wy eh do Paryża. Zostawszy już Redaktorem 
gazety Constitutionnel, , jeszcze mieszkał na 
czwartem piętrze. A teraz jest ministrem, któ­
ry nie jednę zmógł burzę, kilkakroć w zwąt­
pionćm utrzymał się położeniu, już nieraz o­
bojętnie znosił szyde1·stwa i natrząsania si;:. 
stawił czo.to niepopularności i pojął za żonę 
l'Zadkićj piękności, młodziuchną, niezmiernie 
bogatą, znacznych dóbr dziedziczkę, a co naj­
dziwniejsza. odpisał jej przy intercyzie na re­
formę milion gotowizną! Właściciel domu roz­
kazał nad izbą, w której on mieszkał, złotemi 
wypisać literami : t it mieszkał Thiers! w na­
dziei, iż tern zwabi innych rycerzy goniących 
za szczęściem , do najęcia tak fortunnej kwa­
tery. 

Lecz do tak 11iepospoliLt>go szczęścia, bez 
wątpienia, tylko Thiers doszedł-jeden z mi­
lionów. A owych milionów fralików, nie dały 
mu ani Constitittionnel, ani jego Ifistorja Re­
wolucyi, lecz jak powiadają w Paryżu, pe· 
wniejsza gra w spekulacye 11a gir·hhie . Ale nie 
i; ięga,j ~1c wyżej, chętuie poprzesl ił-łbym i na lo­
sie Wiktora Hugo. Jak te11 melancholijny, głę­
boko czujący roma11lyk, pustduicze ustronie 
dla siebie, go tyckierni z maliouiu sprzęty i w no· 
wym guscie staru·francnzkimi gobelinami, 
wdzi0cznie przyozdobił ! Jak on za ostro-wygię­
LP.111i oknami, o róż11 olrnrw11vcl1 szkłach , zanu­
rzony w niezgru11towanćj gł1;Loknści swych my-

10"* 



114 

śli , duma nad kilką zaśniedziałem i księgami, 
ż których cały swój sta ro ś1Y ia lniczy zapas czer­
pa i w tem odosobnieniu, nic na osłodzenie 
prac swych i podniesie nie humorn nie ma, 
prócz wykwintnego s tołu, młodej małżonki. 
prócz nadobnej pieszczochy z teatru .. . i kilku 
przyjac i ół! W tem samotnem ustroniu, zamy· 
ka się on przed światem , jak skoro wygotuje 
11ową sztukę i rozmyśl a nad układem in nej , cho­
(; i aż lud tamtej jeszcze na swój pożytek nie o­
brócił. Ztamląd to pisze on owe dyktatorskie 
przemowy, iż wszystko w poezyi i ż y ciu albo 
vrai , albo grand być powin no, a wszystko ni ­
czem bez tego , i muska swą feu dalną brodę , 
nie troszcząc si ę bynaj mniej , jeżeli kto tym 
wieszczym jego zapowiedziom nie wierzy. 

Co się lat tycze, lingo nie ma jeszcze 
trzydziestu , lecz dochody jego zapewne już ly l ~ 
wynoszą tysięcy. 

Ile wartuje Alexander Dumas, uie wiem ; 
może nie ze wszystki em ty le co Wiktor Hugo, 
wielki jego pr'leciwnik·, jednakże ochoczo zgo­
dziłbym się i na jego udz i ał . Często zlekka ou 
uchyla kape\us'la przed klassykami; to zapewne 
nie wiele przynosi pie nię d zy, wszela ko jedna 
przyjaciół, którzy przy p ierwsz1~m i drngiem 
przedstawien iu nie małej są wagi i wi elce po­
trzebni, ponieważ te pierwsze przeds tawienia 
stanow ią o wartości sztuki, czyli innemi słowy, 
wiele gotówką ona przynieść może. B~z za -
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przeczenia, z pomiędzy Romantyków, Dumas 
jest najwięcej wartującym po Hugo, tojest naj ­
wi ęcej pobiera za swe sztuki. A jednak oba 
nic rnogćl co do wartośc i dorówna ć Scribe, któ· 
ry nie będąc ani Roma utykiem, ani Rlassykiem, 
zawsze jest niewyczerpan y , powszech nie lubio-
11y. .Ma to b yć człowi e k od stu tysięcy frau­
l>ów <l ochoda i sui:nmy le traci ze swy mi przy­

-jaciołmi i przyjaciółkami, na wesołe, zawsze 
ożywione śniadania. 

Hugo i Ditmas są najświetn iej si , lecz nie 
najw i ększego wpływu autorowie młodej Fran · 
cyi. Tłum tych, którzy codziennie pracują dla 
napełnienia nienasycon ych, wiecwie głodnycl 1 , 
długich sz palt gazr.t i dzienników, z.łożyłby le­
giją ; z drugiej zaś strony, ti t wo jest aż do 
jednego p o li czyć tych, którycli iHtyk uły od 
wszystkich poszukiwane, ceni<\ si •; na wagę 
zło la . · 

W tym wzg l ęd zie Lez wątpie11i a Jule.• Ja­
nin . pierwsze zajmuje miejsce. Za czasów 
wielki ej oppozycyi przeciw starszej But· bonów 
linii , pisał 011 do Figaro i gazety (juotidienne. 
Zm ieniał Larwę raz y dz i e s i ę ć, za i'dz.e jak na 
s1vr1 obronę przywodzi, aby wakzvć w szere· 
gach oppozycyi. Umie on zręcwie"j niż l i kto· 
ko lwiek bąd z wła d a ć bronią dowcipu. leuz ma 
n~śladowcę , który go kiedyś dD iipadlw przy­
wiedzie-siebie samego. Poznasz ;ro w lwżdyrn 
w1el' :Szt1. -Wszelako jest oJJ teraz w zupełnem 
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znacze11iu wyrazu, mailre de plaisir, przepi· 
~ującym 1011 w dziennikach, wszędzie i nigdzie. 
Zaden z lepszych dzienników nie może się O· 

stać bez jego uczestnictwa, żaden z wychodzą· 
cych nanowo , nie może stauąć na nogi , jeżeli 
za wielkie pieniądze lrnpio11y ode1i artykuł dla 
wstępu, nie będm dlai1 wróżbą dalszej pomyśl­

nej drogi. Wiadomości jego są niewielkie, jego 
wiara w rzeczach religii i polityki, tyle waży 
co zero, a jednak o wszystkiem, co tylko jest 
na świecie, umie rozprawiać, jak gdyby wszyst· 
ko poznał i zgruntował. potrafi podszyć się i 
udawać pobożność Indyanina , dewocyą starego 
katolika, albo zmyślać płochy deizm, lub prze· 
l'ZUCi Ć się do atl'izmu, słowem Wszystko wyk.fa­
mie, za co mu tyl ko zapłacą. Ztąd stał się 

cz·łowi-ekiem, klórego dochody 11ajmniej do 
25,000 fr. na rok szacują; i gdy pnez bule· 
wary przechodzi , prowadz<1c pod rękę piękm1 

swą Angielkę, ukazują na ii mó\riąc: to jest 
Jules Janin. Nirgdyś musiałem piąć się po 
wschodach, aby dojśdż 110 Jules Janina, wcho­
dzi ć przez drzwi z pros tych desek popęka;1e, 
ua zawiasach chwirj<1ce sir, do szczupł·ej, nie 
wi (<'Gćj nad triy kroki dłu giej izdebki, której 
połowę łóżko zajmowało; a 11ierów11 ej z crgieł 
posadzki, zaledwo raz w ty<lzi r1i czyszczo11ćj, 

uie pokrywały wówczas żadne kohiercc. Tak 
hyl11 ze w~ z ystkimi młodymi pi sa rzami- a do· 
piero.? Wszyscy mieszlwjl\ 11a pi envszćm pię-
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trze, mają rząd ozdobnych , bogato meblowa­
nych pokoi, liberj<1, mają gigi, kabryolety, 
nadobne żony i ła dne metressy. 

Eitgeniitsz Sue, Balzac , St. Beuve, nie­
mniej S<l poszukiwani w dziennikach i nie za 
mn_iejszą cr.nę przedajcl swe artykuły. Wszyscy 
rnaią kabryolety i lokajów, a dochodu do 
25,000 fr. 

. Heine' go Niemca, Paryi;cy teraźniejsi 
dz~ennikarze także poch lebnie przyjmują . Wszę­
dzie. s.ię chciwie o jego artykuły ubiegają, lecz 
musi Je wprzód dawać do tłumaczenia, co war· 
tość jego (nic zaś artykułów) , znaczuie zmniej­
sza. I dla tego nie mogę go policzyć do rzędu 
pisarzów powszechnie szacowanych na 25,000 
fr. N!eprawdziwą więc jest wiadomość, jakoby 
tak się obeznał z Francuzkim. iż pisać nawet 
moż~ w tym obcym jęz y ku. Tłumaczem pism 
,1ego Jest Lowe H'eimars, rodem Niemiec z Ham· 
burga . 

Z1·esztą sam ten P. Lowe Weimars , nale· 
żt do ?aj.głośn i.ejszych . modnych pisarzy , jak 
SKoro 1mie sobie zrobił przez swe tłu maczenie 

Hoffmana , które się mu tylko w części udało . 
Fran.cuż od razu przenosi zasług i przełożonego 
oryg111a.J'i1 na Humacza. Lowe Weimars i Hoff· 
mau, są poniekąd ledwo że niejednoznaczni 
w Paryżu. Hoffmauowskie tarń prawie tyleż 
znaczy, co Niemieckie. Mui emają, iż całą głę· 
bo kość świata . duchów posied li , od czasu jak 
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II off manowskie powieści o sli·achach, znaj i\ 

z tłumaczenia. 
Nie należy także pl'zepomuieć o jednej z naj­

wymyślniejszych, najdroższych rzadkości, o Bi· 
bliofilu Jacob. Właściwe jego nazwisko jPst 

Paid Lacroix. Człowiek ten więcej uczynił, 

niżli wiek jaki. Zaspakajał on zmienny gust 

dziesięciolecia wszystkiem, do czego tylko 

w ni8m się apelyt obudzał. Pisał czego tylko 

żądano i o czem tylko pomyśleć można było: 

Romanse, pobożne z dawnych wieków, przez 

połowę pobożne i przez pM slnre, lubieżne mo· 

dne, powieści mornl11e, katalogi ksiąg i me· 

moary, jakie przydać się mogły: Marszałków, 

Spowiedników, Metress i l\atów. Przy swych 

rozlicznych zdolnościach , posiada on , co jest 

podziwienia godną, gruntowne i rzeczywiste 

wiadomości pod względem ksiąg starożytnych, 

jest jeszcze młody i przytem jeden z liczby sza· 

nownych ludzi, pl'zeż ' ·. cych rocznie 25,000 

fr. dochodu. (Frey, iithig ~ 
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